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Szkodliwość emigracyi. 

W odpowiedzi na artykuł nasz w poprze- 
dnim zamieszczony numerze, otrzymaliśmy na- 
stępujące uwagi, które chętnie zamieszczamy: 

wielkiem zajęciem przeczytałem artykuł 
p. t. „Emigracya* i muszę przyznać, że w zna- 
cznej części macie słuszność. Jie ulega wątpie- 
niu, że główną winą wyludniania się naszego 
kraju przez emigracyę ludu ponosi rząd, który 
Galicyę zawsze po macoszemu traktował. Gdyby 
u nas rolnictwo było należycie wydoskonałone, 
gdyby istniał szeroko rozgałęziony wielki prze- 
mysł, a szczególnie gdyby kanały były na czas 
wybudowane, to napewno nasza emigracya nie 
przekraczałaLy tych granic, jakie widzimy za- 
chowane w krajach czeskich. Taki to już los 
nieszczęsnego narodu, który nie posiada wolnej 
i niepodległej ojczyzny i sam sobą rozporządzać 
nie może. Pomimo tego śmiem twierdzić, że 
przecież wszystkiego na złą wolę i niedołęztwo 
władz rządowych i na krótkowidztwo naszego 
sejmu zganiać nie można. Winną jest także 
ludność sama, a przedewszystkiem winni są ci, 
przez Was cokolwiek za łagodnie potraktowani 
agenci i naganiacze emigracyjni. 

Nasza ludność, a szczególnie młodsze jej 
pokolenia okropnie są chciwe nowości. Aby 

lko wyrwać się z pod rodzicielskiej opieki, 
aby tylko pogonić w świat i jakichś nowych 
zaznać wrażeń. Naczyta się i nasłucha rozmai- 
tości, radby więc sam różne światowe cuda 
zobaczyć. Praca w kraju, gdzieś niedaleko, ta- 
kiego nie nęci. Gdyby nawet wiedział, że mię- 
dzy swoimi więcej zarobi, to i tak by w kraju 
nie usiedział, 

Tacy to właśnie są najlepszym dla naga- 
niaczy materyałem, gdyby tych naganiaczy nie 
było. toby niejeden sie uspokoił, a znalazłszy 


pracę w kraju, byłby zadowolony. Służba woj- 
skowa, przed którą tylu się chroni, nie jest 
przecież w dzisiejszych czasach taka uciążliwa, 
trwa wszystkiego dwa lata, nie ma więc przed 
czem tak bardzo uciekać. Ate cóż kiedy roz- 
leciała się po kraju jak szarańcza wielka banda 
żydowskich, suto płatnych naganiaczy, Nie opu- 
szczą oni ani jednej wsi, ani jednego zakątka, 
wszędzie trafią, a jak zaczną opowiadać, jak 
zaczną malować ten raj, który czeka każdego 
za morzem, to nie dziwota, że niejeden da się 
skusić. 

Trzeba zaś znać naturę naszego polskiego 
chłopaka i naszej polskiej dziewczyny, aby zro- 
zumieć do jakiego stopnia ulegają oni namo- 
wom. Bujna wyobraźnia, a przytem krewki tem- 
perament nie łatwo zaiste utrzymać na wodzy, 
skoro kusiciel-naganiacz zacznie stosować swoje 
zwykłe sztuczki. Wiadomo powszechnie, że a- 
genci emigracyjni robią olbrzymie interesy i na- 
der szybko się bogacą. Faktem jednak jest, że 
żaden z nich nie jedzie do Ameryki z zarobio- 
nemi na chłopskiej skórze pieniędzmi, nie za- 
kupuje wcałe tych niby ofiarowanych chłopom 
polskim olbrzymich obszarów ziemi, lecz zostaje 
tu w domu i tu się bogaci. Zachodzi pytanie, 
dlaczego to agenci sami nie jadą do Ameryki, 
skoro tam taki raj, lecz innych tam wypychają, 
wyłudzając od nich pieniądze ? Niechby sami da- 
wali amy przykład i swoim powodzeniem in- 
nych zachęcali. Atoli nie głupi oni czynić coś 
podobnego, oni wolą tu na miejscu się boga- 
cić, wysyłając polskie chrześcijańskie dzieci w 
przeważnej mierze na zgubę i na zagładę. 


Dlaczego emigracya jest szkodiiwą? 


Oto pamiętać należy, że gdy polski robo: 
tnik jedzie za zarobkiem w obce kraje, to tam 
przyczynia się do wzbogacenia cudzoziemców, 
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nieraz wrogo względem nas usposobionych. 
Napędza więc pracą swoją grosza albo obce- 
mu, albo nawet wrogowi. 

Tymczasem gdybyśmy byli narodem solidar- 
nym, gdyby wszystkie warstwy i stany poczu- 
wały się do współdziałania około dobra po- 
wszechnego, to powinnoby każdej polskiej jed- 
nostce zależeć na tem, aby się tu na miejscu 
nasi bogacili, im więcej bowiem będzie w kra- 
ju ludzi bogatych, to tem większy zarobek będą 
mieli biedniejsi. Uboży więc siebie i całe spo- 
łeczeństwo ten, co zamiast pracować w kraiu, 
jedzie między obcych. Nic to nie znaczy, że 
przywiezie on z sobą albo przyszle trochę za- 
robionego grosza, należy bowiem wziąść pod 
rozwagę, ile on przez swoją pracę napędził 
grosza obcemu przedsiębiorcy, lub właścicielo- 
wi. Jego płaca to tylko drobna cząstka tego, 
co jego praca warta, ogromna część tej warto- 
ści przepada dla kraju i narodu bezpowrotnie. 
Gdyby nasz polski robotnik wśród swoich pra- 
cował, to cała wartość jego pracy byłaby ura- 
towaną i przyczyniłaby się do wzrostu narodo- 
wego bogactwa. Ludzie w kraju nawet sobie 
sprawy nie zdają, ile naród traci przez to, że 
nasze siły robocze pracują dła obcych. 


Nasz rokotnik za granicą dobry, w krain zły. 

Słyszałem już niejednokrotnie skargi na- 
szych krajowych przedsiębiorców, którzy go- 
rzko się żalą na tutejszych robotników i do- 
wodzą, że nasz robotnik jest okropnie drogi, 
a to dlatego, że bardzo żle i niedbale pracuje, 


tymczasem ten sam robotnik, skoro wyjedzie 


za granicę, wysila się do ostateczności, pracuje 
za dwóch i nieraz wraca do domu wprawdzie 
z odrobiną zarobionego grosza, ale równocze- 
śnie także ze znszczonem zdrowiem. Pokazuje 
się więc z teg», że niejeden z naszych robot- 
ników za granicą pracuje ciężko i dobrze, a w 
kraju źle. Diaczegoż to tak się dzieje? Otóż 
:u winna niewątpliwie nasza polska natura i na- 
sze usposobienie. Ze swoich to sobie nic nie 
robimy, swojego oszukać, z niego sobie drwić 
to uchodzi, natomiast dia obcego, który cudzo- 
z.emskim do nas przemówi językiem, to mamy 
respekt wielki. Gdyby swói robotnikewi naj- 
mniejsze stówko powiedział i go zganił, to za- 
rz się obraża, obcy przedsiębiorca zeklnie go 
nieraz jak nieboskie stworzenie, a nawet go 
skatuje, a on to zniesie cierpliwie. Ze tak się 
dzieje, to nie dziwota, jak tu bowiem grod 
obcych i wrogich ludzi upomnieć się o swoje 
prawa? Czy to jednak tak być powinno, czy 


się to godzi, aby nietylko swoje zdrowie i pracę ; 


ocuawać obcym, pomagać im do wzbogacenia 
się, ale nadto w dodatku jeszcze się ponizać 
i pozwalać na to, aby godność polskiego ro- 
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botnika była poniewieraną? Przed stu laty, 
gdzie się Polak zagranicą pokazał, przyjmowany 
był z czcią i z uwielbieniem. W kazdym Po- 
laku widziano bohatera i obrońcę wolności. 
Dzisiaj widzą obcy w Pelaku tylko woła robo- 
czego, niemal bydlę, z którem wolno robić, co 
się komu podoba. Któż temu jest winien? My 
sami! Leziemy bowiem obcym w ręce, pozwa- 
lamy się wyzyskiwać naganiaczom, ci zaś rzu= 
cają nas na pastwę obcej chciwości. Gdybyśmy 
się opamiętali, gdybyśmy zdali sobie sprawę, 
że bogacąc obcych ubożymy siebie, a w do- 
datku narażamy na szwank honor tak narodowy, 
jak i cześć osobistą, tobyśmy na pewno postę- 
powanie nasze zmienili. Prawdą jest, że rząd 
o kraj nasz nie dba, że przemysłu mało, ze 
rolnictwo nie stoi tak wysoko, jak gdzie indziej, 
ale przecież śmiem twierdzić, że więcej jak 
połowa wyjeżdżających zagranicę robotników 
znalazłaby w kraju zajęcie, gdyby tylko tu 
wśród swoich pracować zechciała. 

Ale gdzie to niejednemu w głowie! jemu 
jakaś broszura lub ajent żyd w głowie poprze- 
wracał, naobiecywał mu złote góry, nagadał, 
że tam gdzieś w Ameryce zostanie milionerem, 
skoro zaś pojedzie na robotę między Prusaków 
lub Duńczyków, to będzie spał na materacach, 
a objadał się samym tylko mięsem. I taki nie- 
jeden uwierzy, jedzie i dopiero na miejscu ale 
zapóźno przekonywa się, co go spotyka. Do 
poprawy i ulepszenia ludu obce kraje w niczem 
się nie przyczyniają; kto łajdak i nicpoń, to 
ten i za granicą takim, a może nawet większym 
zostanie, kto zaś za granicą uczciwie i dobrze 
pracuje, niech sprobuje i wśród swoich tak 
samo pracować, a przekona się, że znajdzie 
w kraju odpowiedni zarobek. Poniewaz kraj 
nasz jest zaniedbany, a więc procent emigrują- 
cych robotników musi być u nas większy niż 
gdzieindziej. Pod żadnym przecież warunkiem 
nie powinien on być taki ogromny, jaki jest. 
Przeczę, aby to wynikało z konieczności i z po- 
trzeby. Jeżeli nie połowa to przynajmniej zna- 
czna część naszych emigrantów wyjeżdza bez 
potrzeby. ulegając namowem i tylko pod wpły- 
wem lekkomyślnej nieraz ciekawości lub chci- 
wości. Skutkiem tego daje się już teraz silnie 
odczuwać u nas brak sił roboczych, skoro zaś 
tak dalej pójdzie, to zaczną wkrótce agenci do 
nas sprowadzać znowu do robót Chińczyków, 
albo Murzynów i tak handel- krwią i potem 
ludzkim będzie coraz lepiej się rozwijał, a nie- 
sumienni lichwiarze będą coraz lepsze na tem 
robili interesy. 


Emigracya na stałe. 


Przechodzę teraz do emigracyi kolonizacyj- 
nej, którą pan ŚStapiński tak nadzwyczajnie 
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w ostatnich mowach swoich zachwalał, Słuszną 
jest uwaga, że ten rodzaj emigracyi to masowe 
wyprzedawanie się i wynoszenie za morze za- 
winiła głównie nędza. Jeżeli jednak trafiają się 
gospodarze, którzy swoje kilkurasto morgowe 
gospodarstwa sprzedają i jadą do Kanady, to 
w takich wypadkach już nie nędza jest przy- 
czyną, ale chyba tylko nieporadność, lub lek- 
komyślność. Sprytny agent, żyd, jak zacznie 
nachodzić, ofiarując doskonałego niby kupca na 
grunt i chałupę, jak zacznie rachować ile to za 
te pieniądze dostanie się w Kanadzie ziemi i że 
niejeden zostanie tam odrazu większym obszar- 
nikiem niż trzech dziedziców w jego okolicy, 
to nareszcie przekona. No i nieszczęście goto- 
we. Są tacy, którym się w Kanadzie dobrze 
powodzi i o takich tylko się mówi. Natomiast 
milczy się zupełnie o tych wszystkich, którzy 
zginęli, lub giną z nędzy i z głodu, przepada- 
jąc bez wieści. O takich nikt nie wspomni, a 
przecież oni stanowią, może nawet większość 
emigrantów jadących də Kanady na koloniza- 
cyę. Dobrze powodzi się głównie tym, którzy 
dawniej z samego początku pojechali i tam 
znaczniejsze obszary urodzajnej ziemi obsiedli. 
Oni to właśnie posłużyli za wabika, skoro na- 
ród usłyszał lub przeczytał, jak się tam temu 
lub owemu powodzi, nuże wynosić się hurmem 
do Kanady w tem głupiem przekonaniu, że 
skoro Wojciech, lub Jakób tam pojechał i ku- 
pił za bezcen albo otrzymał darmo 200 lub 
więcej morgów ziemi, to on uzyska tosamo. 
Niestety teraz stosunki w Kanadzie już się gru- 
bo zmieniły. Kanada nie jest krajem przyszłości 
jak to fałszywie dowodzi Stapiński. Kanada 
dzisiejsza jest tylko przedmiotem wyzysku ze 
strony Anglii i Stanów Zjednoczonych. Oprócz 
paru, bliżej morza położonych prowincyi, prze- 
waża tam zresztą klimat bardzo surowy, taki 
sam jak posiada północna Rosya lub Syberya. 

Obecnie już od miesiąca — jak pisze 
w Głosie narodu inżynier Tad. Niedzielski — 
śniegi i mrozy, o których my pojęcia nie mamy, 
trzymają w zelaznym uścisku cały ląd kanadyj- 
ski. Zatem kolonizacya osadnicza wnętrza Ka- 
nady jest dla białej rasy prawie fizyczną nie- 
możliwością, — w zamian za to kwitnie kolo- 
nizacya, uprawiana głównie przez farmerów 
amerykańskich, Ci kupują za bezcen wielkie 
obszary ziemi w Kanadzie od rządu — wkła- 
dają w nie znaczne kapitały na inwestycye, 
tworzą osady i po paru latach sprzedają je 
naiwnym naszym emigrantom z bajecznym zy- 


skiem a sami wracają do południowych Sta- |. 


nów. Emigranci męczą się i biedzą po parę lat, 
nie przywykli do tamtych warunków i wreszcie 
wysprzedają farmy ze stratą i wracają do miast 
l łabryk, by powiększyć zasoby proletaryatu 
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miejskiego. Bo i gospodarstwo rolne w Kana- 
dzie jest zupełnie Odmienne od europejskiego. 
Tam z powodu jałowości grunta jednostka ob- 
szzru konieczna do wyżywienia jećn=j rodziny 
jest dziesięć razy większa niżeli u nas, gdzie- 
niegdzie dwadzieścia razy, © intensywnem dro- 
bnem gospodarstwie rolnem na jednym morgu 
mowy być nie może; stąd konieczność używa- 
nia maszyn rolniczych, narz”dzi odmiennych i 
wkładów znacznych kapitałów, rujnujących dro- 
bnego osadnika. 

Tak wygląda Kanada, przez naocznego opi- 
sana świadka: Pocóż więc zwodzić ludzi obie- 
tnicami o taniej ziemi, poco kłamać o dobrym 
klimacie i nadzwyczajnej urodzajności, skoro to 
wszystko jest nieprawda. Takze opowiadania 
o niesłychanych zarobkach po kopalniach są 
czczym wymysłem. Prawda! Zdarzy się, że ja- 
kis górnik starszy, lub szczególnie biegły zaro- 
bi 6 dolarów (30 koron) na dzień. Zapytuję 
jednak ilu takich jest? może jeden na stu luk 
dwustu. Reszta zarabia zwykle mało co więcej 
nad 8—10 koron dziennie. Kto zaś zna dro. 
żyznę po amerykańskich kopalniach, ten musi 
przyznać, że taki zarobek równa się nędzy. 

Gdyby nawet prawdą było, co prawi Sta: 
piński, że z Ameryki przychodzi recznie do 
200 milionów koron, to i tak śmiem twierdzić, 
że emigracya tam absolutnie się nie opłaca. 
Gdyby ta praca naszego ludu dała się w kraju 
zużytkować o jakże bylibyśmy bogaci! W Ame: 
ryce kwitnie także pijaństwo i rozpusta o ja- 
kiej my tu zadnego nie mamy wyobrażenia. 
Czytałem ciekawe o tem listy, pisane przez na 
ocznych świadków. Nie ulega więc wątpliwości, 
że emigracya jest dla nas bardzo szkodliwa. 
Główną tu winę ponosi, co prawda, nieszczę: 
sne położenie naszej Ojczyzny. Doskonaleście 
to w zeszłym numerze wykazali. Ale przecież 
wiele i od nas zależy. Gdybyśmy byli więcej 
odporni, gdyby robota naganiaczy została ukró- 
coną i surowej poddana kontroli, to przecież 
musiałoby się ta nieszczęsna gonitwa za urojo- 
nemi zyskami znacznie zmniejszyć, 

Weźmyż się więc wspólnie w kupę, czuwajmy 
nad sobą i nad drugiemi, nie dawajmy wiary 
pierwszemu lepszemu żydowskiemu naganiaczo- 
wi, sprobujmy pracować uczciwie i gorliwie 
między swoimi, a przekonamy się wkrótce, że 
emigracya naszego ludu na szkodę obcych a na 
nasz zysk spadnie do połowy. 


Co słychać w świecie? 


Z AUSTRYI I WĘGIER. 
Parlament ożył, 


oto wrażenie z poprzedniego tygodnia obrad Izby po- 
słów. Niejednokrotnie mieliśmy sposobność wyka- 
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zywać, że w tej maszynie pariamentarnej słychać co- 
raz większe zgrzyty i że poszczególne kółka tej ma- 
szyny nie działają tak, jakby powinny. W całym sze- 
regu pism można się było spotkać z twierdzeniem, 
że ten drugi parlament ludowy nie ma w Sobie sił ży- 
wotnych, że traci masę czasu ħa bezpłodnych a roz- 
wiekłych kłótniach i że kto wie, czy dni tego parla- 
mentu nie są już policzone. Okazało się jednak w u- 
biegłym tygodniu, że te złowróżebne poglądy nie 
„sły uzasadnione należycie. W ubiegłym bowiem ty- 
godniu parlament ten okazał, że wprawdzie nie jest 
tak silnym jakby być powinien, ale jednak jeżeli 
chodzi o obronę konstytucyi, potrafi zdobyć się na 
energię i niedwuznacznie pokazać rządowi, że na 
łamanie konstytucyi, po czemu rząd miał chętkę, 
nie pozwoli. 

Trzy dni ubiegłego tygodnia zajęła w parlamen- 
cie dyskusya polityczna. Izba posłów obradowała 
nad oświadczeniem hr. Stiirgkha w sprawie zawie 
szenia samorządu w Czechach. Jak pisaliśmy, rząd 
przed kilku miesiącami zawiesił czeską autonomię 
i ustanowił dla Czech komisyę administracyjną. By 
ło to pogwałceniem konstytucyi bardzo jasnem i bar- 
dzo widócznem. Rząd chciał się wprawdzie schować 
za parawan prawa i postarał się o orzeczenie naj- 
wyższego trybunału, stwierdzające, że ten zamach 
na konst ytucyę nie stał w sprzeczności z konstytu- 
cyą. Okazało się. że rząd ma zapędy absolutystyczne. 
W ślad za tem pojawiły się pogłoski, że niezadługo 
zostanie ustanowiona komisya administracyjna w 
Galicyi i że zamach, dokonany w Czechach, powtó- 
rzy się znowu w naszym kraju. Gdyby parlarnent 
przeszedł był milczkiem około tej sprawy i nie zapro- 
testował energicznie przeciwko takim zarządzeniom, 
rząd byłby nabrał odwagi i byłby dalej szedł po dro 
dze, rozpoczętej w Czechach. Trzeba bowiem wie- 
dzieć, że wszystkie rządy w Austryi miały zawsze i 
maja po dziś dzień zachcianki absolutystyczne, tyl- 
ko się boją otwarcie przeciw konstytucyi wystąpić. 
Chodziło więc o to, ażeby parlament nie zbył tej 
sprawy obojętnie. 

I parlament nie zawiódł oczekiwań. 

Przy głosowaniu nad tem, czy nad odpowiedzią 
hr. Stiirgkha otworzyć obrady czy nie, pokazało Się 
znowu, że jedynymi obrońcami konstytucyi są Sło- 
wianie. Niemcy bowiem, których dziełem było za- 
wieszenie konstytucyi w Czechach, bo oni swoim 
postępowaniem w sejmie czeskim do tego doprowa- 
dzili, sprzeciwili się otwarciu dyskusyi. Wówczas 
wszystkie stronnictwa słowiańskie stanęły zwartą 
ławą i zwyciężyły. Niemiaszkowie przekonali się 
dowodnie, że w parlamencie austryackim stanowią 
mniejszość i że bez poparcia któregokolwiek ze stron- 
nictw słowiańskich nigdyby nie mogli odgrywać w 
parlamencie takiej roli, jaką odgrywaią. To był bar- 
dzo ciekawy obiaw, który mimochodem zanotować 
należy. 

Dyskusya polityczna prowadzona była w spo- 
sób niezwykle poważny i rzeczowy. Wszyscy mow- 
cy poddali postępek rządu bardzo ostrej krytyce, za- 
znaczając naidobitniej, że nie pozwolą rządowi na 
gwałcenie konstytucyjnych zasad. Imieniem Koła 
Polskiego przemawiał poseł Jaworski i poseł Gła- 
piński. Obai mowcy w świetnych przemówieniach 
wykazali, że orzeczenie najwyższego trybunału było 
blędnem, że rządowi nie udało się pokryć bezprawia, 
iakiego dopuścił się pod maską prawa, że Polacy prze- 
dewszyskiem stoją na straży konstytucyi samorządu 
krajowego. a zastrzegają się i protestują przeciw 


zamachom rządu na te najwyższe dobra ludów mo= 
narchii. Oba te przemówienia polskich polityków 
wywarły w całym parlamencie i rządzie niesłychane 
wrażenie. Były one koroną dyskusyi, która pozosta- 
nie chlubą w dziejach obecnego parlamentu. 

Ludy monarchii, wszystkie bez wyjątku, mu. 
szą uznać, że parlament tym razem spelni! swoje 
zadanie w zupełności. Niema bowiem dwóch zdań, 
że po tem ostrzeżeniu bardzo wyraźnie skierowanem 
pod adresem rządu, rząd ten pozbędzie się absolusty- 
cznych zachcianek i stanie na gruncie konstytucyi, 
gdyż wie, że na łamanie jej przedstawicieistwo lu- 
dów nie pozwoli, 

Ubiegły tydzień prac parlamentu był bardzo pię- 
knym obiawem jego moralnej siły. Obrona konsty= 
tucyi przez parlament była bowiem politycznym czy- 
mem, który na dlugo pozostanie w pamięci ludów i 
rządu. 

Sprawa kolei lokalnych 

będzie obecnie przedmiotem wielkich targów z rzą- 
dem. We wtorek ubiegły rząd wniósł w parlamencie 
przedłożenie o kolejach bośniackich, domagając się 
do Izby, ażeby budowę tych kolei jak najprędzej u- 
chwaliła, gdyż leży to w interesie wojskowym. Ko- 
misya kolejowa, która onegdaj nad tą sprawa obra- 
dowała. uchwaliła natomiast, że parlament załatwi 
sprawę kolei bośniackich tylko równocześnei z usta- 
wą o kolejach lokalnych, których wprawdzie wojsko 
nie potrzebuje, ale których potrzebuje ludność, Mini- 
ster kolei zaznaczył przy wnoszeniu przedłożenia 
o kolejach bośniackich, że rząd rozumie dobrze zna- 
czenie kolei lokalnych i że wkrótce po załatwieniu 
planu finansowego wniesie w Izbie projekt bitdowy 
tych kolei, projekt odpowiadający życzeniom posłów 
w zupełności. 

Parlament będzie musiał choć z niewesołą miną 
uchwalić koleje bośniackie bez względu na koleje 
lokałne. Izba posłów znatduje się zawsze bowiem pod 
obuchem. Jeżeli tylko chodzi o sprawy, których do- 
maga się wojskowość; to parlament nie może powie- 
dzieć ani be ani me i musi ie uchwalić pod grozą roz- 
wiązania. W Austryi bowiem rząd może wszystkie 
żądana posłów odrzucić, ale parlamentowi nie wolno 
odrzucić żądań wojskowych, bo się go zaraz rozpę= 
dzi. 

Przywrócenia konstytucyi w Chorwacył 
oczekiwać należy w najbliższych dniach. Według 
ostatnich domiesień z Budapesztu komisarz królew= 
ski Skerlecz ma być zamianowany banem i rozpisze 
wybory do sejmu chorwackiego, które się odbędą 
jeszcze przed Bożem Narodzeniem. Równocześnie 
seim węgierski ma uchwalić nową pragmatykę kole 
jową dla Chorwacyi, w której uwzględnione zostaną 
wszystkie, naisłuszniejsze zresztą żądania Chorwa- 
tów, jak n. p. żądanie, ażeby na dworcach chorwac= 
kich znajdowały się napisy w ięzyku chorwackim 
a urzędowanie wewnętrzne odbywało się również 
w języku Chorwatów. 

Nauczyciele ludowi w Czechach 

zagrozili, iż z dniem 1 grudnia rozpoczną bierny Opór. 
W niedzielę odbył się w Budziejowicach wiec przy u- 
dziale przeszło 1000 nauczycieli i nauczycielek, któ- 
rzy słowem honoru zobowiązali się rozpocząć bier= 
ny opór, jeżeli nie otrzymają bodaj tymczasowego 
uregulowania płac. sią, . 

Następca tro, | Pie] 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand, wyjechał w ubie- 


giym tygodniu wraz z żoną, księżną Hohenberg, da 


c 


Anglii, gdzie został bardzo uroczyście przyjęty przez 
króła i królową. Pisma angielskie podniosły z okazyi 
1 “ytu arcyksięcia w Anglii konieczność nawiązania 
b.ższych stosunków między Anglią a Austryą. Rów- 
nocześnie pisma francuskie zaczęły podnosić Życze 
nie, aby następca tronu odwiedził w powrocie z 
Londyru Paryż, gdzie będzie powitany bardzo ser- 
decznie. Wynika z tego wszystkiego to jedno. że An- 
glia i Francya pracują bardzo energicznie nad tem, 
aby Austro-Węgry odciągnąć od trójprzymierza i 
przeciągnąć na swoją stronę. Czy to usiłowanie się 
uda, nie wiadomo: na razie monarchia austryacka 
jest zanadto związaną z Niemcami, na czem co pra- 
wda traci sama, bo Niemcy soiusz wyzyskują na 
swoją korzyść, ałe nie widać jeszcze Oznak, by na 
miaredainych miejscach we Wiedniu zdwano sobie 
z tego sprawę, tak, jak należy, Niespodzianki jednak 
nie są wykluczone. To, co wczoraj było jeszcze nie- 
prawdopodobnem, w dziedzinie polityki, staje się nie- 
raz na drugi dzień jasnem i zrzumiałem. W każdym 
razie trzeba być przygotowanym w najbliższym cza- 
sie na pewne zmiany w stosunkach międzypaństwo- 
wych w Europie środkowej. 


Z ROSYI. 


Jenerał gubernator warszawski 


Skalłon ma podobno niezadługo ustąpić ze swego sta- 
nowiska. Następcą jego ma być mianowany minister 
wojny generał Suchomlinow. Jak słychaoć przyczy- 
na usunięcia Skałłona ma być jego rzekoma wyrozu- 
miałość wobec Polaków w Królestwie. My co praw- 
da nie widzieliśmy u Skałłona zbytniej Ula nas ży- 
czliwości, poza tem, że Skałłon nie był może takim 
jakimi byli jego poprzednicy. Ale być może, że już 
to samo stało się powodem „iż w rządowych sferach 
petersburskich uznano go za nieodpowiedniego na 
satrap w Polsce. 


Losy czwartej Dumy 


nie są bynajmniej różowe. Duma, która już przez 
rząd została poprostu odartą ze wszystkich praw 
prawodawczych i została karykaturą parlamentu, 
nie ma w sobie sił, aby się bronić i utrzymać przy 
życiu. ć wspomnieć, że ministrowie pozwalają 
sobie uważać ją za nieistniejącą. Przez kilka mie- 
sięcy bojkotowali oni dumę dlatego, że jeden z po- 
słów i to na dobitek czarnoseciniec, oświadczył w 
Dumie, zresztą zgodnie z prawdą, że w ministerstwie 
skarbu kradną. W ubiegłym tygodniu poseł ten zo- 
stał wprost zmuszony do przeproszenia ministrów. 
Usprawiedliwienia się ministrów jednak Duma z pe- 
wnością nie usłyszy. Nie brak głosów, że czwarta 
Duma zostanie niezadługo rozwiązaną; prawdopodo- 
bnie i rząd obecny będzie musiał niezadługo ustąpić. 
Następcą Kokowcewa ma zostać podobno osławiony 
czarnoseciniec Durnowo. 


WAŻNE DLA KÓŁEK ROLNICZYCH I SKLEPÓW! 
Pierwsza elektro-motorowa fabryka wędlin odznaczona 7 medalami w 
rlinie, Wiedniu I we Lwowie 


ALEKSANDER GRABOWSKI 


Brukseli, Paryżu, Londynie, Rzymie, 


Kraków, ulica Szewska 16,85, 


u krakowskiej 
fabryki mydła 


DO NABYCIAWSZĘDZIE. 


PRAWDA" 
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5 
Z MEKSYKU. 
Widno wojny między Starami Zjednoczonemi a Me» 
ksykiem 


nareszcie znikło. Prezydent Meksyku, krwiożerczy 
general Huerta, którego ustąpienia domagał się sta. 
nowczo prezydent Stanów Zjednoczonych, będzię 
musiał istotnie niezadługo ustąpić, bo choćby dlatego. 
że nie ma pieniędzy i że rewolucya skierowana prze- 
ciw niemu coraz bardziej się w Meksyku rozszerza, 
popierana zresztą bardzo silnie przez Stany Ziedno- 
czone, Rewolucyoniści jednak nie zyskają sobie sym- 
patyi w Świecie, bo postępują po barbarzyńsku. O- 
negdaj n. p. rozstrzelali oficerów z wojska Huerty, 
a przed rozstrzelaniem kazali im sobie wykopać gro- 
by. Tak ludzie cywilizowani nie postępują. 


Z CHIN. 


Koniec chińskiego parlamentu 
nastąpił w ubiegłym tygodniu. Prezydent republiki 
chińskiej Juanszikaj postanowił ująć w ręce władzę 
absolutystyczną i zamierza parlament zupełnie znieść, 
a na miejsce jego ustanowić Komisyę, w której skład 
wchodziliby przedstawiciele poszczególnych prowin- 
cyi chińskich i członkowie rządu. Zdaje się. że to 


‘mu się uda.Być jednak może, w Chinach zwłaszcza 


południowych zacznie się na nowo rewolucya. Naj. 
bliższa przyszłość okaże, czy luanszikaj będzię pre- 
zvdentem republiki chińskiej, jakim został wybranym, 
czy też sięgnie po władzę dvktatorską, ożywiony 
może tajemnemi myślami wskrzeszenia napowrót 
monarchii, tylko już nie z dvnastyą Mandżów, ale 
z dynastyą Juanszikajów na tronie. 


LISTY. 


„Przyjaciel Ludu“ a religia. 
napisał Józef Nowak, luduwiec-katolik, 
(Ciąg dalszy), 

Dowody. 

Na to, że „Przyjaciel Ludu“ z całej duszy niena- 
widzi księży, możnaby dać sto i więcej dowodów. Za- 
miast kilkudziesięciu damy choćby kilkanaście przy- 
kładów. 

W nr. 30 z r. 1913 na stronie 1 pisze „Przyjaciel 
Ludu", że księża wogóle są obłudni i chłopa tumanią: 
„Skonstatować dziś musimy, że prace przez kler po- 
dejmowane szczeremi nie były, że chłop... dał się pro- 
wadzić na poświęconym pasku klerykalnym do obr o- 
ku duchownego“, — Same słowa już świadczą, żę 
nie pisał tego katolik, bo przecież katolik nie będzie 
wyśmiewał Sakramentów świętych i słowa Bożego!! 
A przecież to ma na myśli ów pisarek, gåy mówi szy- 
derczo o „pasku poświęconym i o obroku duchownym"! 
I takie szyderstwa żydowskie z religii czyta katolicki 


poleca słoninę polską kiełbasa siekana k. 1-70 
gruhą k. 1-70 > krajana „ 230 
słoninę węgiers. „ 1:60 boczki wędz. sur. „ 2— 
sadło starsze „ 170 szmalec w beczk. „ 1-80 


a377 słonina sucha „ 160 loco Kraków. 


ĄDAJCIE WSZĘDZIE SMIECHOWSKIEGO MYDŁO RAJSKIE 
fab, C. SMIECHOWSKIEGO 


NN, Śmiechowskiego, wyrabiane z a km tłuszczy w 


Sp. z ogr. 
odpowiecz, 


W URAROWIE 


edług patent. austr. No. 24384 są w użyciu najlepsze do 
cia i prania. 


or 
DO NABYCIA WSZEDZT: 


lud — upatrzył zapewne obrazę religii w powyższych 
słowach sam prokurator, bo skonfiskowa? Zaraz następ- 
ge zdanial CIE 

2) „Przyjaciel Ludu* utrzymuje, że ksiądz jest po- 
diy, że pragnie lud trzymać w ciemnocie. aby mógł się 
wzbogacić, że nie miłuje ojczyzny a nienawidzi pisma 
narodowe, wyklina je z ambony, zakazuje czytać „a 
to dlatego, że się boją o gwoją kabzę”. Księża mają do- 
wodzić. że ciemny lud dobrze dojna krówka, to po- 
‘korny baranek, dający” się strzydz bez szemrania, 0- 
świecony zaś lud, to sobie już nie pozwala do kieszeni 
zaglądać. („1 «zyj. Ludu“ nr. 30 r. 1913, str. 3). Czyżby 
uczciwy katolik śmiał tak błotem obrzucić całe ducho- 
'wieństwo? Nigdy w Świecie! A więc „Przyj. Ludu“ nie 
jest pismem katolickiem! 

3) Więrurne kłamstwo ogłasza zuowu bez zakrztu- 
szenia się nr. 30 rok 1913, str. 4. Jakiś ksiądz (oczywiście 
nie istniejac” — przypisęk mój). miał tak pisać do Po- 
laków: „co wam po.Polsce? Oddajcie mam pieniądze, 
a my was poprowadzimy do Rzymu, wypiowadzimy 
mas na dziady..." Jest to rzecz cała zmyślóna na to, 
aby obrżydzić składki na Ojca św. — Tego znowu ża- 
den prawdziwy katolik nigdy mie zrobi Nadto są to 
kpiny z czytełuika, którego „Przyj. Ludu“ ma za tak 
mezmiernie głupiego, iż przypuszcza, że om w każde 
uwierzy głupstwa, jakie mu się napisze. Uczciwość ka- 
tolicka na to się nie zdobędzie. A więc „Przyj. Ludu“ 
nie jest pismem katolickiem. > 

4. Duchowieństwo jest według „Przyj. Ludu“ oblu- 
dne i zdrądzieckie, pracuje na zgubę ludu! „Walkę, ja- 
ks wypowiędziała pracującemu ludowi polskiemu par- 
iya klerykałno-wszechpoiska prowadzi dalej bezmyślnie 
duchowieństwo, uiepoimne na zasady przez się głoszo- 
ne“ („P. L.“ nr. 30 r, 1913, str. 9), czyli innemi słowy: 
religia każe inaczej, a biskupi i księża postępują inaczej. 
Widać, że .„Przyjaciel Ludu* inną wyznaje religię niż 
katolicką, bo takiej potwarzy nie rzucałby na całe du- 
chowieństwo. Jeśli jednak żyd albo niedowiarek pisai 
te słowa, dziwić się takiemu zarzutowi nie mozna. Nie 
wie, co czyni. A dalej. Jakże można twierdzić, że du- 
chowieństwo całe z ludem walczy, gdy ono walczy tyl- 
ko z bezbożnymi i fałszywymi obrońcami ludu? 

5) „Przyj. Ludu“, zmieniając co chwila swoją poli- 
tykę | używające w nie] średków przez religię zakaza- 
nych, nazywa siebie uczciwyin obrońcą ludu, rzuca się 
zaś na księży, nazywając ich postępowanie „warchol- 
ską polityką” (nr. 30, str. 10, r. 1913), 

6) Co włęcej, „Przyj. Ludu“ bierze w obronę Ko- 
ściól przed księżmi. Księża według zdania jego bezcze- 
szczą Kościół przez to, że czytają list biskupi. Jeśli zaś 
ksiądz wyjaśnia list biskupi. „Przyj. Ludu“ woła: „Jest 
to nic więcej, jeno proste Świętokradztwo'* (nr. 25 r. 
1913, str. 5). : 

Tak robili po wszystkie czasy heretycy I odszcze- 
pieńcy. Ujmowali się niby to za Kościołem, ale Jedyna 
ich pobudką była nienawiść do Kościoła. Podobnie ro- 
bili potępieni przez Kościół Maryawici. He razy kto wia- 
rę Stracił i cierpiał straszne wyrzuty sumienia, wtedy, 
nie chcąc się nawrócić, rzucał się na Koścłól i błuzgał 
na duchowieństwo potwarze, aby niemi uspokoić si- 
mienie: Nie ja winny, żem straci religię, ale biskupi 
1 księża winni, bo oni Źli są. oni zmieniłi religię, prze- 


Ciekawa Czytelniczka! 


Giekawośóć, która jest skierowana ku utrzymaniu zdrowia 
własnej rodziny jest bez kwestyi zaietą bardzo szlachetną, 
I chętnie dla tego wskazujemy na Środek oddawna uznany, 
a skuteczny w zwalczaniu kłócia w piecach, duszności ł bő- 
łom w piersiach. Jest to Fellera antikataralna roślinna es- 
‘sencya fluiddowa z m. „Elsa-Flaid*, która zwalnia flegmę, 
działa łagodząco, ułatwia piwociny i dlatego cieszy się zau- 


kręcili słowa P. Jezusa i tt d. Tak bronił się Luter 
dyabłem, gdy po niego przychodził, Tak uspokaja swo» 

WRECZ brudne suraienie nasz Nie- „Przyjaciel 
udug“. 

7) Mnóstwo takich wypadków znam i mógłbym wy- 
liczyć, że „Przyjaciel Ludu“ rzuca się na najgorliwszych 
i najpobożniejszych kapłanów diatego tylko, że posłu- 
szni biskupom, czytałi list pasterski i objaśnili go jasio 
i dobitnie, że ci sami księża pracują szczerze nad ludem 
dusza całe są im oddani, to ludowców nic nie obchodzi, 
Choćby taki ksiądz zmienił wieś do niepoznania, wybu- 
dował ochronkę, szpital, szkołę, dom ludowy, urządzał 
kursa gospodarcze, zaprowadził czytelnię, kasę Raiff- 
eisena, składnicę, żydów wypędził ze wsi — nazwą go 
wiikiem, wrogiem ludu dlatego tylko; że broni lud przed 
wrogami, przed niemoralnymi wpływami „Przyjaciela 
Luda“, tcgo największego wrogą narodu polskiego. 
„Przyj. Ludu“ będzie pisał na niego tak, jak n. p. w nr. 
30, r. 1913, str. 9: „Ty -księże, znany jesteś ze swoich 
napaści w kazaniach, skierowanych na szczerych pra- 
cowników i obrońców ludowych... postępowaniem swo- 
jem bazcześcisz Świątynię pańską*, O faryzeusze! o 
groby pobielane! obłudnicy! Takim podstępem chcecie 
trafić do serc wierzącego naszego ludu? 

8) Bywa tak, że cała wieś, cała parafia, 5000 ludzi, 
stoi jak mur przy księdzu, ale w tej parafii jest 5 lu. 
dowców i są to ludzie Źli, pijacy, karani nawet więzie- 
niem, a przecież ich listy na księdza drukuje „Przyja- 
ciel Ludu“, choćby zawierały najohydniejsze klamstwa, 
Księża bardzo rzadko odpowiadają na potwarze. Im do- 
syć jest, że całą parafia stoi przy nich, - zna ich dobre 
chęci i szczere poświęcenie dla ludu i prace i zabiegi 
Ale czasem ksiądz się odezwie, aby wykazać, że za- 
rzuty. oszczerstwerm są. Znam jednego zacnego księdza, 
duszą całą oddanego ludowi. Stoi on na straży wiary, 
i obyczajów swej parafii. więc broni jej przed socyal- 
stani i ludowcami. Kiłka łat temu rzuciło na niego róż- 
ne oszczerstwa ismo socyalistyczłe brukowe „Na- 
przód", znane z tego, że szerzy zasady wsteczne, po- 
gańskie, więc powinno się raczej zwać „Nazadem”*, 
do ciermnoty błędu i grzechu prowadzącym. Wtedy ów 
ksiądz ogłosii po gazetach, że da 100 (sto) koron socya< 
listom, jeśli udowodnią mu, że to. co na niego napisali, 
jest prawdą! Kilka lat minęło, ale dotychczas żaden so» 
cyałista, choć oni tak na pieniądze chciwi, nie zgłosili 
się po ste koron. A więc to, co napisalł, było kłamstwem 
1 oszczerstwem. Na tego samego księdza napadł „Przy- 
jaciel Ludu" 1 to kilka razy w tym roku. Ów kslądz, 
przeczyżawszy to, ogłosił po pismach następujące O= 
świadczenie: 


Ksiądz spotwarzony obiecuje tysiąc koron, 


„Oświadczenie. Niżej podpisany doznawał w ostat= 
mich czasach szczególniejszej opieki ze strony „Przy« 
jacieła Ludu“ oraz „Ilustrowanego Kuryera codzienne<« 
go". Podniesiono przeciw niemu obelgł I miotano 
oszczerstwa. Wyzywano go w brutalny sposóbl, 
Otóż w obronie swojej ogłasza niżej podpisany co naa 
stępuje: Panowie ludowcy, twórcy (pisarze) wspomnia« 
nych artykułów! Jeśli wasze wszystkie zarzuty, pode 
niesione przeciwko mnie w „Przyjacielu Ludu“ z daty, 
30 marca, 25 maja ł 22 czerwca oraz w „Ilłustrowanym 
faniem i Le: wią wielu lekarzy. 12 flaszek otrzyma Pani 
opłatnie za . B'— od aptekarza E. V, Fellera w Stubicy, 
Elsaplatz Nr. 178 (Kroacya). Tam również nabyć można 
Feliera przeczyszczające pigułki rabarbarowe z m. Elsa- 

igułki*, które dadzą się nawet zastosować u dzieci bez Qa 
owy o wywołanie przykrych następstw w rodzajn podraf- 
nienia jelit, lub nawyczki, co nadarza się właśnie często u 
niektórych nowoczesnych środków przeczyszczających, 
paczek tege łagodnego, a niezawodnie działającego środka 
przeczyszczającego kosztuje opłatnie kor. 4-—, a346 
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Kuryerze codziennym” z dnia 29 czerwca udowodnicie, 

- ofiaruję wam zato nagrodęwkwocie 1000 (tvsłąc) 
koron. Jeśli nie udowodnicie, sami sobie miano o- 
szcźerców przypiszcie. 


Ksiądz Józei Batko, proboszcz we Frydrychowicach'*. 


Tysiąc koron ofiaruje ksiądz B. temu, co udowodni, 
że „Przyjaciel Ludu* prawdę na niego napisał. Mija Już 
kilka miesięcy od tego ogłoszenia, a „Przyj. Luda“ mil- 
czy. Radby te tysiąc koron otrzymać, ale nie może. 
bo tego co napisat, nie jest w stanie udowodnić. 

Otwórzcie więc oczy, bracia włościanie, na nik- 
czemną robotę wroga Kościoła i ludu, który Śmie na- 
zywać się „Przyjacielem Ludu"! Czy tak postępuje pl- 
smo katolickie? , 

9) Żaden żyd nie pisałby z taką pogardą v rabi- 
nach, jak „Przyjaciel Ludu“ o kapłanach katolickich. 
Kłamie, szydzi, zohydza, z błotem miesza, byle lud od 
księży oderwać. O żydach nigdy z taką pozardą nie 
pisze jak o księżach. Chwali wrogów Kościoła, ogłędnie 
pisze o masonach, socyalistach, heretykach i Innych 
niekatolikach, na księdza rzuca się jak na dzikie zwie- 
rzę. Księża, tak pisze w nr. 30 r. 1913 „jeździli od wsi 
do wsi, obiecywali ludziom gruszki na wierzbie, ludzie 

"jednak poznawali się na farbowanych iisach'. Czy jest 
przyjacielem indu, kto tak pisze? Niech sumiennie i z pa- 
mięcią na sąd Boski odpowiedzą na to każdemu z was. 
bracia włościanieil „Szkaradne mają sumienie nasi du- 
chowni* — pisze w nr. 27, str. 6 o księżach, czczonych 
przez parafian (w Błażowej) w nr. 25, str. 7, r. 1913. 
„Wszechpołska menażerya w ruchu, przyjechało trzech, 
z księdzem na czele“. Ksiądz więc jest tu zaliczony 
między dzikie zwierzęta, bo takie znajdują się w mena- 
żeryi. „Handlarzami* nazywa księży w nr. 27, Str. 4, r. 
1913. Inny ksiądz nazwany tamże (nr. 27, Str. 7) „poli- 
kiereii Żydowsko-rzymskim'. „Księża lataja po chalu- 
pach lak waryaty* (tamże nr. 27. str. 8). 

10) Gazetę, wydawaną przez księdza, nazywa tak 
samo, jak ją zwykli nazywać Żydzi, socyaliści i inni 
wrogowie Kościoła i religii, to jest „szmatą klerykalną" 
(nr. 30, str. 3, r. 1913). O pismach katolickich, wyda- 
wanych przez księży albo pod ich nadzorem mówi, że 
są to pisma „klerykalno zacofane. poprostu ogłupiające" 
(nr. 30, str. 2, r. 1913). Można bez żadnego trudu wypro- 
wadzić z tych słów wniosek, że ten, co tak pisał, uwa- 
ża nawet wiarę za rzecz ogłupiającą lud, a więc tak sa- 
mo myśli jak socyaliści, żydzi i t. p. Pisze bowiem tak 
w tym samym numerze: „Partya narodowa... musi wal- 
czyć o każdą duszę, by się wyrwać z bagna zacofań- 
stwa i konserwatyzmu klerykałów (t. |. księży), aby 
ten lud pouczyć, uświadomić go, postawić na gruncie 
narodowym, poiskim, naszym, a nie dać ciągnąć w stro- 
nę Kwirynału (t. j. Rzymu). A więc „Przyjacieł Ludu“ 
umieszcza listy wprost niekatolickie, zachwalające oder- 
wanie Polaków od Rzymu. Połskość bez zależności od 
Kościoła, od Papieża, to uśmiecha się „Przyjacielowi 
Ludu“. Kościół niezależny, przez Koścłół katolicki po- 
tępiony, ma zupełnie takie same zasady. Chce on tak 
„oświecić" lud, żeby napluł na to, czego go ksiądz uczy, 
a chłop, wychowany od „Przyjaciela Ludu“ w gromadę 
się skupiwszy, oświatę będzie chciał mieć niefarbowaną, 
bez spódnicy klerykalnej"*. Ta zaś oświata bez księdza 
i bez Kościoła (nr. 30, r. 1913, str. 1). 


(Ciąg dalszy nas tąpf). 


WAŻNE DLA KÓŁEK ROLNICZYCH I SKLEPRÓWI 
Pierwsza elekiro-motorowa fabryka wędlin poleca swoje doborowe wyroby 
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Z pawafil Bolesław, powiat Dąbrowa. Przez 8 tygodni 
pod tym adresem opisywali Ludowcy naszych księży. 
Nie zadewołiło ich to jednak w zupełności, więc zwołali 
wiec do Bołesławia, aby tem pewniejsi byli zwycię- 
stwa, sprowadzili cały sztab swych zwolenników na 
wszystko zdecydowanych. Prześcigiwali się przy tem, 
kto bardziej potrafi oczerniać księży. Najwięcej zdolno- 
ści ku oczernianiu bliżnich a zwłaszcza księży okazał 
Wojtyło z Zalipia, powszechnie basistą zwany. Otóż 
sztab ten cały pcwziął szlachetny zamiar oświecić para- 
fię bolesławską i swoją mądrością się z nami podzielić, 
Zdaje mi się jednak, że Panowie Ludowcy z parafii grę- 
boszowskiej nie z nauką do nas, ale właśnie po naukę 
przyjść powinni. Mamy kasę Reiffaisena, której obrót 
roczny dosięga miliona koron, a która tego biednego rol- 
nika wyrywa z rąk lichwiarzy. oszczędza mu mnóstwo 
czasu i pieniędzy. Jest to dobrodziejstwo nie przeciętne. 
W dwóch gminach mamy wprowadzone i zatwierdzons 
instytucye sądów polubownych, które również setki rol- 
nikom oszczędzają koron, gaszą wzajemne nienawiści. 
Są to gminy Grądy i Mędrzechów, w kilku zaś innych 
gminach założenie tych sądów jest w toki:. Mamy i skle- 
py chrześcijańskie, czytelnie i t d. Te są drogi do ulżenia 
ludowi w ciężkiej jego doli, reszta to rzecz uczctwych 
i życzliwych posłów. Ale cóż. Przypatrzmy się naszym 
działaczom politycznym i tym niby strasznie życzliwym 
ludowi opiekunom. Wypowiada ognistą mowę, upatrzo- 
nych przeciwników obrzuca możliwie cuchnącem błotem, 
po to tylko. ażeby jako mówca zrobił wrażenie, dostać 
huczne brawo i cieszyć się łatwo i nie uczciwie zdo- 
bytą sławą. Przypatrzmy się jednak prywatnemu jego 
życiu z blizka, czy on też zasady przez siebi gloszone 
zamienia w czyn, czy on też dla swego współbrata chło- 
pa jesi tym czułym i współczującym bratem? Ależ 
gdzież tam. Niejednokrotnie sprzedałby tego współbrata 
taniej, niż Judasz Pana Jezusa, bo on potrafi być szla- 
chetnym i uczciwym tylko przez ten czas, gdy podnie- 
sionym głosem do słuchaczy przemawia 1 w:asrerń slo- 
wami się upaja. To aktor teatralny. Pracuj bracie na polu 
podniesienia współbraci cicho, bez afiszowania sję i re- 
klamy, a uwierzę, żeś rzeczywisty przyjaciel ludu. W 
jak obrzydliwy wprost _sposób napadał taki Wojtyło z 
Zalipia, na naszego ks. proboszcza ks. Młyńca na wiecu 
w Bólesławiu, odbytym w zeszłym miesiącu. Ks. Mły- 
niec może się poszczycić w każdym razie poważźnemi 
pracami na polu podniesienia moralnego i materyalnezo 
naszej parafii, czy to jako założyciel kasy Reiffetsena, 
czy też jako popierający Kółka, czytelnie, si.rowadzanie 
nasion. drzew i t. p., a ten pan Wojtyło co za zaslugi 
dla swych współbraci położył. oprócz plugaweo"n wy - 
krzykiwania na wiatr, o ile to mu Ktoś za raso m 
źmie. Prawda! widzieliśmy i pana Wojtyle przy pracy 
społecznej; to jako basistę. to znów jako niedoścignion 
agitator polityczny, to znów jak podczas kazania w Bo- 
lesławiu układał artykuł do gazety. jakiej treści łatwo 
się domyśleć. Słyszeliśmy o nim iako o wytrawnym pro- 
ceśniku, bo kiedy jednego chłopa z Samowic zbezcze- 
Ścił w sposób nie nadajacy sie do powtórzenia. a ten 
odwdzięczając się mu. skórę mu wytrzepał. to pan Woi- 
tyło jako obrońca chłopskiej skóry (czytaj swojej skó- 
ry) wniósł skargę do sadu najpierw o plecy pobite, po- 
tem o koszulę a nareszcie o kapelusz. Za fedną skargą 
bowiem zamałoby opuścił monety swemu wzpółbratu 
i zamałoby dał dowodu jedności i miłości chłopskiej. 


a397 poleca słoninę polską kiełbasa siekana KE 176 
grubą K 1:70 Ą krajana „ 230 
słoninę węgiers. „ 1:60 boczki wędz. sur. „ 2* — 
sadło starsze „ 1770 szmalec w beczk. „ 1:7 
słonina sucha „ 1-60 loco Kraków. 
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Wszyscyśmy ludźmi. bez wad ludzi niema, ksiądz jako 
człowiek może je również mieć, ałe nie wolno lada 
pieniaczowi napadać w sposób ordynarny ludzi, którzy 
życiem ł czynami zadokumentowali życzliwość dla ludu 
i miłość ojczyzny. 

Paraianie Bolesławscy. 


Łapanów, 11 listopada 1913. 

Dnia 2 listopada b. r. obchodziło nasze miasteczko 
uroczystość bohaterskiej Śmierci ks. J. Poniatowskiego. 
Uroczystością połączoną z obchodem zajął się „Teatr 
i chór włościański': z p. Krzyżanowskim czele. Salwy 
ntozdzięrzowe dały rano znać okolicznym wioskom o 
rozporządzenii uroczystości. O godz. 8 i pół wyruszył 
pochód do kościoła miejscowego. Na czele jechała ban- 
derya, ziożona z naszych „wiarusów krakowskich*, za 
nią ugrupowała się dziatwa szkolna Łapanowa, Grabia, 
Boczowa i Lubomierza pod okiem szanownego nauczy- 
cielstwa. Za dziatwą postępowała muzyka włościańska, 
za- nią dziewoje w liczbie 50 w strojach krakowskich, 

tórych pstrość Ślicznie odbijała od całości, dalej ze 
sztandarami Straż ogniowa, strzełcy, którzy w zwartym 
szyku imaszerowali, wreszcie licznie zgromadzone wło- 
ściaństwo. W kościele odprawił ks. Gacek, katecheta 
miejscowy uroczystą mszę św., podczas której Śpiewał 
chór włościański pieśni narodowe pod batutą p. Hieroñ- 
skiego. a następnie wygłosił podniosłe kazanie, w któ- 
rem jasno skreślił postać ks. Józefa, zachęcając wszyst- 
kich do miłowania ojczyzny. Po nabożeństwie pochód 
ruszył nazad na miejsce zborne, gdzie wygłoszono mo- 
wę. Na zakończenie odśpiewali strzelcy „Jeszcze Pol- 
ska“, muzyka odegrała wieniec polski, wreszcie cały 
lud załutonował „Boże Ojcze”. 

Po południu o godz. 4 Zarząd teatru i chóru wło- 
Ściańskiego urządził uroczysty wieczorek, w skład któ- 
rego weszły deklamacyve. muzyka a następnie udegrano 
obrazek historyczny „W płonącej Moskwie“. Produkcye 
muzyki włościańskiej padobały się wszystkim, za ca 
obdarzono ich ticznemi okłaskami. Aktorzy-amatorzy 
spisali się dzielnie, choć sztuka ta przedstawiła dla scen 
włościańskich liczne trudności, atoli Zarząd dołożył 
wszelkich starań, aby wypadła dobrze. Znakomicie ode- 
grane były rote szlachcica-wygnańca (Sajak ].), Hrudy, 
kozaka, (Brabral Fr.) i Basi, Dziarsko spisali się również 
ułani polscy. Za tak podniosłą uroczystość należy się 
Rzczególmie podziękowanie p. Krzyżanowskiemu, ks. 
Gockowł 1 Sajakowi J„ którym za to imieniem Teatr i 
chóru włościańskiego składam staropolskie „Bóg za- 

lać“, przez to bowiem dowiedli, że Łapanów potrafi 
umie ocenić pamiątki przeszłości. 
j Uczestnik Jan Grzywacz, słuch. praw. 


Z gospodarstwa. 


Jałowcowe żniwo, Czas najwyższy zbierać jagody 
= które są bardzo pokupnemi w kraju i za gra- 
nca. 

Kiedy jagody są niebiesko-czarne, rozpościera się 
płachtę pod jałowcem I obija się krzak kijami. Jagody 
$uszy się następnie na słońcu, usuwając z nich te, które 
czerwienieją lub osiwieją. Przebrany rękami towar ma 
lepszą cenę w aptckach. 


PRACA W SADZIE. 


Zimowe cięcie drzew owocowych jest ważną i ko- 
nieczną nawet robotą. Wycina się więc wszelkie niepo- 
trzebne gałęzie u wysokich, półpiennych i karłowatych 
drzew. Cięcie, owo „przetrzebienie” gałęzi u drzew 


| owocówych powinno być umiejętne wykonanem. Albo» 


wiem jak z jednej strony za gęsto rosnące gałęzie uą- 
wzajem sobie zawadzają, utrudniają dostęp Światła sła- 
necznego i powietrza do drzewa, tak usuwanie gałęzi, 
które powinny były pozostać również by stratę, 1 to 
znaczną stratę przyniosło. Z naciskiem więc zaznaczam: 
Kto się na taklej robocie nie zna, niech się o fachową 
osobę o uczonego ogrodnika postara, do wykonania ro- 
boty około drzew owocowych. Mały koszt sowicie się 
wróci. sj 

Drzewa owocowe powinny też być oczyszczone 
z mchu, różnego rodzaju porostów, powinny być zabite 
zarodniki przyszłych owadów. Nie czas szkodniki zwal- 
czać. gdy słońce wiosenne do życia je pobudziwszy ona 
robotę niszczenia drzew rozpoczynają, lecz temu złemu 
powinno się zapobiegać. To też należy drzewa owoco- 
we z wspomnianego mchu odrapać, należy wszystkie 
nieczystości, należy luźno wiszącą korę z drzewa us:t- 
nąć i wszystko spalić, a nie rzucać byle gdzie w sadzie, 
o w tym razie byłaby to bezskuteczna praca. Pnie Í 
grubsze gałęzie należy rozczynem wapna tak zwanem 
„mlekiem wapiennym“ wybielić. Wapno dzłała zabójczo 
na pasożytne grzybki, na zarodnikł owadów. 

Drzewa okopuje się przed zimą na metr wokoło 
pnia. Można też przykryć ziemię wokoło pnia mierzwą 
lub liśćmi, aby opóźnić tem na wiosnę roztałanie ziemią 
pod przykryciem ziemia dłużej zamróz utrzyma a drze- 
wo później kwitnąć będzie, ominąwszy szczęśliwie 
przymrozki, niszczące kwicie. W czasie zimy dobrze 
jest wynosić popiół drzewny pod drzewa i raz po raz 
gnojówkę wylewać, tworząc w ten sposób niejaka 
śpiżarnię pokarmów dła korzeni drzew. 

Środek na pleśń. Jakież to przykre — mieć po- 
mieszkanie wilgotne. Mimo przewietrzania i ogrzewas 
ni nie można pozbyć się najwięcej w jesłenł 1 podczas 
powietrza dżdżystego: zatęchłe powietrze odurza czlo- 
wieka, Ściany nokre, że aż z nich kroplami spływa wll- 
goć i stąd psują się obrazy na Ścianach, butwiełą sprzę= 
ty, domowe i ubrania przechowywane w szafach, sfo- 
wem: nieznośnie mieszkać w pomieszkaniu wiłgotnem. 
Piszą, że pomieszkanłie wilgotne osusza się przez odre- 
staurawanie budynku zapomocą kanałów lub drenów 
ped budynkiem i innych zmian w budowli. Ale nie każ- 
dy może korzystać z tych radykalnych środków 1 ra- 
dzi sobie narazie jak umie i jak może. 

Aby usunąć pleśń z wilgotnego pomieszkanta, któ. 
ra czepia się wszystkiego, co mieści się w izbie, jest 
najlepszym Środkiem prócz pilnego przewietrzania, po- 
stawić jakie większe naczynie napełnione wapnem nle- 
gaszonem. Wapno absorbuje wilgoć, utrzymuje powietrze 
w stanie suchym i zdrowym. Wapno należy sie jednak 
częściej w naczyniu odświeżyć. 

Jeżeli się w piwnicy na Ścianach i podłodze tworzy: 
pleśń, postawić w środku piwnicy naczynie kamienne 
z 1 do 2 klgr. soli kuchennej, polać następnie sól szybko 
pół do 1 litrem kwasu siarczanego i zamknąć szczelnie 
piwnicę. Rzeczy spożywcze trzeba poprzednio usunąć, 
a beczki dobrze pozatykać. Po 2 godzinach otworzyć 


Zakład ogrodniczy św. Józefa 
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Poleca na obecną porę sadzenia: Drzewa i krze-= 
wy owocowe. Krzewy ozdobne. Zaznaczamy że 
w tym roku posiadamy duży zapas wyjątkowo 
pięknych drzew owocowych w najprawdztw= 
szych odmianach. Na żądanie Gyeylein cen 
niki, a$23 
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piwnicę i zmieść czysto pleśń. Tym sposobem usuwa 
się także nieprzyjemny zapach stęchlizny. 

Zakitowanie szpar na zimę. Dwie trzecie ptasku 
suchego zmięszać z jedną trzecią żytniej mąki 1 włać 
do tego tyle gotującej się wody, aby po wymięszaniu 
kit ten był tak gęsty, jak kit do okien. 


CENY TARGOWE. 

Płacono we Wiedniu dn. 10. 11. 13: — za 100 kg. 
żywej wagi: woły liche K 96—100, woły średnie kor. 
102—108, woły dobre K 100—112, bydło chude 36—-100. 
Zwyżkę cen spowodowało pojawienie się pryszczycy 
w kilku miescowościach Monarchii i mniejszy przez to 
spęd na targ. 

Płacono we Wiedniu dn. 11. 11. 13 — za 100 kg. 
Żywej wagi: świnie wybrakowane K 100—110, wieprze 
średnie K 112—128, lekkie prima K 130—136 

Płacono we Lwowie dn. 12. 11. 13 — za i00 kg. 
żywej wagi: woły opagowe K 66—108, buhaje K 70-84, 
krowy rzeźne K 40—76, iałownik K 40—78, cielęta K 
86—114, nierogacizna K 94—114. 

Płacono w Krakowie dn. 11. 11. 13 — za 100 kg. 
bitej wagi nierogaciznę K 156—168. Bydło płacono na 
oko, buhaje K 120—330, woły K 250—400, krowy K 
150—-220, jałówki K 100—300, cielęta K 30—71, owce 
i kozy 25—32. 


Wiadomości kościelne. 


Dyecezva krakowska. 


Zmarł X. Tomasz Ciszek, proboszcz w Miłów- 
ce, w 70 r. życia a 42 r. kapłaństwa. R.i p. 


Dyecezya tarnowska. 
Zmarł X. Tomasz Łączewski, proboszcz w 
Szczucinie, w 58 r. życia a 26 r. kapłaństwa. R. i p. 


Dyetcezya przemyska, 

Instytuowany na nowe utworzone prob. 
w Kurzynie X. Kazimierz Sinólski. 

Żamianowany administratorem w Birczy 
X. Stanisław Okoński, wik. w Sanoku. 

Zmarł X. Aleksander Gromadzki, T. |. profe- 
sor w Chyrowie w 81 roku Życia a 31 r. kapl. Ri p. 

Zamianowany samoistnym ekspozyteim no- 
wo utworzonej stacyi duszpasterskiej w Domostawie 
ad Pysznica X. Leon Ziębka, dotychczasowy ekspo- 
zyt w Kurzynie. 

Przeniesieni XX. wikarzy: Jan Deneka z 
Brzozowa do Sanoka, Jan Sobolewski z Grębowa du 
Gniewczyny, Józef Dobrzański z Gniewczyny do Do- 
maradza, 

Przeznaczony: X. Franciszek Strzępek, b. 
ekspozyt w Trześniowie, po ukończeniu 3 miesię- 
cznego urlopu, do Grębowa. 

Uwolniony od obowiązków duszpasterskich 
X. Władysław Motyka, wikary w Przeworsku i prze- 
znaczony do Hospicyum polskiego w Rzymie. w celu 
odbywania wyższych studyów w papieskim insty- 
tucie biblijnym. 
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Rozmaitości. 


KALENDARZYK. 

Dziś niedziela 23 listopada — Cecylii p. 

poniedziałek, 24 — Klemensa, Jana od Krzyża 

wtorek, 25 — Katarzyny p. 

Środa, 26 — Konrada 

czwartek, 27 — Waleryana 

piątek, 28 — Grzegorza p. 

sobota, 29 — Saturnina b. 

Dziś wschód słeńca o godzinie 7 minut 36, za 
chód o. 3, minut 56, długość dnia 8 godzin, 20 minutę 
w sobotę nów księżyca. 

Od Wydawnictwa. Rok 1913 już na schyłku — 
pomyślcie Bracia Czytelnicy o odnowieniu prenume- 
raty zą gazetę za rok 1914. A kto jeszcze ze zapłatą 
na rok 1913 się opóźnił, prosimy o pospieszne przy- 
słanie nam należnej kwoty. Zapowiedzieliśmy, Że na 
premium dla naszych prenumeratorów przeznaczy- 
liśmy pożyteczną książkę p. t. „Lekarz domowy* 
którą napisał Sławny lekarz p. Stanisław Breve. 
Wybraliśmy tę książkę, bo nas wielu o to prosiło I 
ta książka powinna być w każdym domu. Kto prze- 
śle zapłatę na cały rok 4 K. a nadto dołoży 1 koronę 
— ten dostanie „Lekarza Domowęgo*. Dla tych, co 
już zakupili tę pożyteczną książkę — damy za dopła- 
ta 90 haierzy obraz Matki B. Częstochowskiej. Nad- 
to z lat poprzednich zostały nam jeszcze premia: 
obraz kolorowy „Jadwigi“, „Weterynarz domowy”, 
„Ojciec Zadżumionych“. Ktoby sobie życzył otrzy- 
mać jedną z tych rzeczy, otrzyma za dopłatą 1 kor. 
do każdej. Przy przesyłaniu pieniędzy należy uważnie 
wypełnić przekaz pieniężny, wyraźny położyć pod- 
pis, wymienić czy prenumerator nowym jest czyta- 
nikiem, czy już dawniejszym. Przy zmianie adresu 
prosimy dołączyć 10 hal. na koszta. 

Kalendarz „Figlarza* na rok 1914 już wyszedł. 
Jest to kalendarz humorystyczny, śmiechu, żartów 
i figli posiada co niemiara. Kto chce się nasmiać, roz- 
weselić, niech sobie sprawi kalendarz »Figlarza«. 
Kosztuje wraz z opłatą pocztową 1 koronę, Przy 
zamówieuiach należy przesłać pieniądze Dla za- 
mawiających większą ilość oddajemy »Kałendarz 
Figłarzac po cenach zniżonych. 

Kaiendarz „Prawdy“ na rok 1914 już wyszedł, 
Jast te najtańszy a zarazem najpiękniejszy kalen- 
darz. Ma aż trzy dodatki: obrazek kolorowy, ka- 
łendarz ścienny i kalendarz kieszonkowy. Kosztuje 
wraz z opłatą pocztową 50 hal. Przy większych 
zamówieniach dajemy odpowiedni rabat. Przy za- 
mówieniach należy przesłać pieniadze. 

Wojna bałkańska w obrazach. Prześliczne album, 
przedstawiające obrazy zdeimowane na pola wojny 
bałkańskiej, już wyszło w dwóch zeszytach. Każdy 
zeszyt kosztuje I K. Kto chce zobaczyć jak wyglą» 
da dziś wojna, jak wyglądają wodzowie wojska wal» 
Cczącego, ten niech sprowadzi sobie „Wojnę bał: 
kańską w obrazach”. Przy zamówienłacn na- 
łeży dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy. Czy: 
drugi się zamawia. Przy zamówieniach jednocześnie 
należy wysyłać pieniądze. 


nibnłki tygaretowe J 
Tutki do papierosów 


papier e. k. uprzyw. fabryki papieru w Sassowie. 


ścią wszystkieinne, wyrab: 


= 

m są najlepsze i i ia Daw 

s ć i e wy: 
Ę : łącznie z najlepszych włókien 

Lm ślinnych bez żadnej domieszki git 

cery ny dlazdrowia są nieszkodliwe 

ijako takierajwięc.polecenia godne 


Próbki zadarmo i franko wysyła: M. TRAMER, Lwów, ulica Kochanowskiego L 11. 


Kantyczki z nutami polecamy wszystkim. Jest 
to największy i najpiękniejszy zbiór naszych kolęd. 
Kosztuja dla naszych prenumeratorów wraz opłatą 
poczty 1 K. 10 ħal. Pieniądze należy przesłać przy 
zamówieniu. 

Jasełka, które wydaliśmy ponownie kosztują 30 
halerzy, a nadają się bardzo do przedstawień w cza- 
sie Bożego Narodzenia. 

Kalendarze ścienne bloczkowe o prześleznych 
ściankach a mianowicie wyobrażałące: 


Wojsko polskie da sikać |. czy MEDOK 
Żióbek o acne m FP ACO.;, 
Dożynki poor PER DA WET a 
Jasna Góra Aa eGD ;, 


Boże Narodzenie, tloczony z koszyczki iem 


na listy, karty z widokami i t. p. m 60... 
Słowacki, Kościuszko, Książę Józef Ponia- 
wski, na bogato złoconem tle po 70 ,, 


Serce M. B., Matka B. z Dzieciątkiem, św. 
Józef i św. Antoni, tłoczone, wykonanie ko- 
ronkowe, cudne w przepięknych barwach 
złocone z koszyczkiem na listy po 80 „, 

Nadzwyczaj gustowne wwrkenanie kalendarzy- 
ków misterna robota w harmonijnie zespolonych bar. 
wach z pewnością prawdziwie ucieszy każdego na- 
"bywoę i będzie przez cały rok nie tylko wygodą, lecz 
powabną ozdobą domu, czytekii, skiepów i t. p. — 
Wysyła tylko za gotówkę Administracya „Prawdy“ 
w Krakowie, ul. Stolarska 6. 

Rabunek w Oświęcimiu. Dnia 18 b. m. wieczorem 
na stacyi w Oświęcimiu dokonano morderstwa ra- 
bunkowego na osobie wekslarza miejscowego Izraela 
Siegmanna. Około godziny wpół! do 8 wieczorem 
Siegmann wszedł do biura spedycyjnego Mendelsohna 
ma tamtejszym dworcu kolejowym. Naraz drzwi się 
otwarły i do biura wszedł jakiś obcy człowiek, któ- 
rv przyskoczywszy doń uderzył go żelaznem narzę- 
dziem, prawdopodobnie siekierą, kilkakrotnie w gło- 
wę. Wekslarz stracił przytomność, a zbrodniarz prze- 
szukawszy mu wszystkie kieszenie, zabrał całą go- 
tówkę, którą napadnięty zawze nosił przy sobie ce- 
lem udziełania drobnych, krótkoterminowych poży- 
czek i umknął w niewiadomym kierunku. Służący 
spostrzegł leżącezo bez przytomności Siegmanna ł 
zaalarmował zarzad kolejowy i ekspozyturę policyi 
na dworcu oświecimskim. Pierwsze dochodzenia u- 
staliły, że od kilku dni obserwował Siegmanna młody 
meżczyzna, blondyn. nieznany w tamtej okolicy. O 
morderstwie uwiadomiono także krakowską dyrek- 
cvę po'icyi. która na miejsce wypadku wysłała w 
celach śledczych st. komisarza Dra Stycznia, oficya- 
ła p. Schródera oraz inspektorów pp. Bronisława 
Karcza i Schimheimera. 

Kursa fachowe. Wydział wykonawczy muzeum 
techniczno przemysłowego we Lwowie zatwierdził 
na posiedzeniu 17 paźdz. br. następujący program 
kursów na pierwsze półrocze r. 1914 i r. 1914/15. W 
pierwszemi półroczu r. 1914: 1) kurs krawiectwa dam- 
skiego na prowincyi, 2) kurs fryzyerski (perukarstwo 
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galant. met. cyzel. i emaliowanie), 4) kurs krawiecki 
(stroje cywilne, mieszczańskie, szlacheckie i magna= 
ckie). W r. 1914/15: 1) kurs informacyjny dla funk- 
cyonaryuszy stowarz. przem., 2) kurs samorodnego 
spajania metali I wyrób torebek i portfeli ze skóry, 
3) kurs galanteryi introligatorskiej (serya II), 4) kurg 
ogrodniczy, wiązanie kwiatów, 5) kurs buchalteryt 
rachunkowości i korespondencyi (wiecz.), 6) kurs wy- 
kładania płytkami ścian i podłó.g 7) kurs stolarski 
(meblowy), 8) kurs rysunkowy (wieczorny) rysunki 
odręczne i techniczne, 9) kurs tapicerski, (meble klu- 
bowe), 10) kurs metalowy, serya III (iak wyżej), 11) 
kurs informacyjny dla funkcyonaryuszy stowarzysze- 
nia przem. 

Popis psów policyjnych. W ubiegłą niedziełę od- 
był sie na wzgórzach Lonszanówki pod Lwowem 
popis psów policyjnych. Jak donosi „Słowo polskie“, 
popis miał powodzenie. Brały w nim udział cztery psy 
a mianowicie „Fedor“ podporucznika  poiicyi Din- 
dorfa, „Burgl* ajenta policyi Bandury. „Agie“ was 
chmistrza żandarmeryi Bącikiewicza i „Lux“ poru- 
cznika audytora Czastki. Program obejmował: po- 
pis psów w posłuszeństwie, aportowanie i odgrze- 
bywanie przedmiotów zagubionych lub zakopanych 
przez pewną osobę, pogoń i edszukiwanie zbrodnia- 
rza, eskortowanie aresztowawego, wreszcie skoki 
przez rowy 5 metrów szerokie, a 3 metr. głębokie i 
ploty ponad dwa metry. Najbardziej zaś intęresują- 
cymi punktami programu były: tropienie zbrodniarza 
i eskortowanie, przyczem pies śledzi każdy krok, 
każdy ruch zbrodniarza i jak tylko zauważy zamiar 
napadu lub ucieczki eskortowanego, chwyta go zą 
prawą rękę i ubezwładnia, nie dając się odstraszyć 
nawet strzałami rewolwerowymi. 

Lot przez Atlantyk. Wobec udanej podróży nad- 
powietrznej francuskiego lotnika Garrosa nad mo~ 
rzem Śródziemnem z Francyi do Tunisu, powstał 
znowu w angielskich I amerykańskich kołach totni- 
czych projekt zorganizowania konkursowego lotu 
na hydroplanach przez Atlantyk. Garros bez trudu 
wykonał nieprzerwany lot nad morzem na przestrze” 
ni 800 kilometrów, więc lot nad Atlantykiem teoretya 
cznie jest zupełnie możliwy. ieżeli lot podzielić na eia- 
pv 800-900 kilometrów. Na lot taki ogłosił już an- 
gielski dziennik „Daily Mail“ konkurs z nagrodą 250 
tysięcy franków. Lot będzie podzielony na trzy e- 
tanv, siacye zorganizowane będą na otwartem morzu, 
gdzie znajdować się będzie kilka statków ze specyal= 
nemi platformami do lądowania na nich hydroplanówą 
Komitet, organizujący ten lot konkursowy, już otrzy- 
mał zgłoszenia kilku lotników amerykańskich, ora% 
kilku naigłośniejszych lotników francuskich. 

Popisowy przebrany za kobietę. Onegdaj are- 
sztowano w Wiedniu 19-letniego galicyjskiego emi- 
granta, który usiłował przed wojskiem wyemigro- 
wać i w pociągu przebrał się za kobiete, CO jednak 
zauważyli podróżni i zawiadomili o tem policyę. Aren 
sztowany iechał na kartę niekoncesyonowanego wł 
Austryi biura „Uranium“. 


i iryzyerstwo damskie), 3) kurs metalowy (serva I 
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Poziomki w fistopadzie. Krzaczek poziomkowy 


O&O LX az zyc 

K Za rotówkę udzielą. 

aa IWO KALÓIOWO Za zotówkę mazila 

skt: dowe maszyn do 

szycia gramofonów I 

rowerów po cenach 

fabrycznych na skła- 

dzie. Reperacye wy- 

konywuje się szybko 
i tanio. 


> O nc aa 
z naroma dojrzewającemi owocami przysłano one- 
gdaj do red. „Gaz. Narod." z Brodek, gdzie w parku 
w czasie tak późnej łesieni, poziomki nietylko za 
kwitły, ale nawet owoce wydały. Także z innych 
stron kraju donoszą to o zakwitnięciu jabłoni, to o 
innych rozwojach roślin jak gdyby natura dała się 
_zludzić prześliczną i długą tegoroczną jesienią i wzię- 
ła ją za wiosnę. 

Skarby na dnie morza. W San Francisko (wAme- 
„ryce) przygotowuje się wyprawa, w celu wydobycia 
z dna Oceanu Spokojnego ładunku złota, znajdującego 
Się na parowcu „General Grant“, który, naładowany 
sztabami złotemi, zatonął podczas burzy w pobliżu 
wysp Auklandzkich. Kilkakrotnie próbowano już do- 
być to złoto z dna morskiego, ale nadaremnie. Orga- 
nizatorówie jednak obecnej wyprawy Sudzą, że się 
to imi uda przy zastosowaniu najnowszych zdobyczy 
techniki. 

Straszna burza śnieżna szalała w piąiek ńad je- 
ziorem Huron w Ameryce. Jak donoszą z Chicago, 
| podcząs tej burzy zatonęły trzy okręty, wraz z całą 

załogą. 

Rozbicie kasy w Bochni, Do tutejszej dyrekcyi 
policyi nadeszła wiadomość z Bochni, iż w nocy z 12 
na 138 bm. rozbito tam kasę 57 batalionu piechoty I 
skradziono przeszło 3.000 kor. O kradzież posądzony 
jest szeregowiec Jan Piotrowski, który zbiegł. Za- 
rządzono poszukiwania. 


Dobra gazetka, Nadchodzi zmiana roku, czas 
więc zastanowić się, jaką gazetkę zamówić sobie na 
przyszły rok, któraby przynosiła w dom oświatę, 
naukę, wiadomość z szerokiego świata i rozrywkę. 
Dla robotników rolnych i wychodźców najlepszą 
gazetką jest tygodnik „Praca”, wydawany już trze- 
ci rok przez zasłużoną instytucyę obywatełska, Pol- 
skie Towarzystwo Emigracyjne w Krakowie. „Pra- 
ca“ nie jest pismem politycznem, przynosi tylko na 
"każdy tydzień natważniejze wskazówki i infórma- 
cyce dla tych, którzy zmuszeni są udawać się za 
chlebem w świat, zamieszcza wiadomości ze wszyst- 
kich kolonii polskich na wychodźtwię, przez co czy- 
telnik dowiaduje się, jak się naszym rodakom na 
całym świecie rozprószonym powodzi, „Praca“ za- 
mieszcza ponadto artykuły pouczające a zawsze bar- 
dzo ciekawe, piękne opowiadania i wierszyki i utrzy- 
mujt osobny dział tak dia najważniejszych wiadomo- 
ści z całego Świata za „Każdy ubiegły tydzień, jak 
dla rozrywki. A „Praca“ ma jeszcze tę nieocenioną 
zaletę, że jest najtańszym polskim tygodnikiem, ko- 
sztuje bowie mna rok tylko 2 korony! Polecamy 
gorąco każdemu. ktoby życzył sobie trzymać oprócz 
„Prawdy* na przyszły rok jaką gazetkę, ażeby sobie 
zaprenumerował „Pracę“. Kto już teraz nadeśle pre 
numerate na „Prace“ za cały rok 1914. w kwocie 2 K. 
ten będzie otrzymywał „Pracę“ do Nowego Roku za 
darmo. Zamawiajcie więc sobie dobrą, tanią gazet- 
Nr 20a „Pracy*: Kraków. ul. Radziwiłłowska, 

t23: 


Nowy skład artystycznych cbrazów, ram, przyborów 


szkolnych i piśmiennych 


Jana Paully'ego w Krakowie 


ulica BASZTOWA liczba 19, w pobliżu rynku Kleparskiego. 
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Nawożenie łąk potasem. W przeważnej ilości 
gospodarstw stosuje się na laki i pastwiska jedynie 
tomasynę. Nawóz to ląkowy wprawdzie doskonały. 
jednakże jako dający glebie tylko kwas fosiorowy 
do osiągnięcia najwyższych co do ilości i jakości zbio. 
rów — wystarczyć nie może, Wedle obliczeń bo 
wiem, tuż średni zbiór siana i otawy (40 ctn. i 20 ctn. 
potrawu) zabiera glebie łąkowei około 29 kg. fosforu 
a 100 kg. potasu; więc prawie 4 razy tyle potasu, co 
kwasu fosfirowego. Widzimy więc, jak ważnem i 
decydującem dla urodzajności łąk jest nawożenie 
potasowe. 

Poiasu dostarcza się łące najłepiei w postaci 
40% soli potasowej, kwasu fosfor. w postaci tomasy- 
ny „Gwiazda'*, 

Pouczenia o sposobie użycia powyższych ńawo- 
zów, wysyła na żądanie firma Józef Karrach, LLwów, 
ul Kościuszki, l. 18. 

Srogi cios dotyka rodzinę, której ojciec. albo ma 
tka niespodziewanej doznaje przeszkody w spełnia- 
niu zwykłych codziennych zajęć. Cierpi na tem dom, 
cierpia dzieci, cierpią dochody wogóle. A zawsze tak 
bywa, jeśli się z powodu bólu w piersiach, w plecach, 
influenzy it. p. jest przykurym do łoża. a z powodu 
ciągłego podrażnienia kaszlowego, duszności I bólów 
piersiowych jest niezdolnym do jakiejkolwiek pracy. 
Ilekroć nagia następuje zmiana temperatury, przy 
każdym przeziębieniu i częstej stąd iniekcyi zjawi 
ska te łatwe zazwyczaj występują. Należy tedy. mieć 
zawsze w domu Fellera roślinną esencyę tluidową 
z marką „Elsa-Fluid'", ponieważ działa przeciw kata- 
rom, uwałnia je I lagodzi a ponadto w wypadkach 
przeziębienia nie dopuszcza szerszego rozwoju nies 
dyspozycyi. Kto środka tego w domu nie posiada, 
niechaj nie zapomni sprowadzić od aptekarza E. V. 
FELLERA w Stubicy Centrale Nr. 339 (Kroacya) 
i2 flaszek na próbę opiatnie za 5 kor. Stamtąd rów 
wmież sprowadzać można Fellera pigułki w ilości 8 
paczek za kor, 4. — opłatnie. 

Ważne dla emigrantów ł robotników sezono- 
wych! Aby nie wpaść w ręce niesumiennych agen- 
tów i nie ponieść szkód, należyz głaszać się przed 
wyjazdem do Ameryki, Brazylii, Argentyny, Kana- 
dy lub na roboty do innych krajów, po kokładne 
wyczerpujące informacye do „Katolickiego Biura 
informacyjnego dia emigrantów i robotników Sezo- 
nowych przy Sekretaryacie Katolickim we Lwowie 
— Dom Katolicki , Grodecka 2 b 

Taksamo znajdą tam pokrzywdzeri 
żnie radę i pomoc. 

Na odpowiedź załączyć 20 hal. w znaczkach po: 
cztowych. 

Kraiowe Biuro porady I obrony prawnej przy 
Sekretaryacie Katolickim — Lwów, Grodecka 2b 
służy we swzystkich sprawach sądowych, adminie 
stracyjnych, wojskowych, podatkowych itd. fachową 
poradą i pomocą. 


na obczy« 


poleca wielki wybór obrazów ralk 
gijnych, narodowych, ręcznie malo» 
wane, i reprodukcye sławnych ms 
łarzy i listwy na ramy. Przyjmuje 
obrazy do oprawy* Zlecenia z prow 
winoyi uskutecznia szybko, tanio ł 
dokładnie. a367 
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„PRAWDA* 


Poradnik lekarski. 


J. R. Aby pozbyć się otyłości należy unikać 
tłuszczów, nadmiernych ilości mięsa, jeść wogóle 
mało, pościć często, żywić się giównie jarzynami, 
owocami, ziarnem (kasze), używać dużo ruchu, pra- 
cować, gimnastykować się, obmywać ciało zimną 
wodą, pić ziółka przyspieszające przemianę materyi, 
; a z liści pokrzywy, podbiału, tobołków, skrzypu 

t. d. 

Głowę zmywać raz na tydzień mydlinami i kro- 
pić spirytusem z kilku kroplami ołejku rozmaryno- 
wego i nafty. Wmocnić całe ciało życiem hygienicz- 
nem i skromnem. 

J. J. Na ropień okołozębowy płukać i obmywać 
herbatą ze skrzypu i kory dębowej, robić okłady z 
naparzonego skrzypu (zieła) i koniecznie pić ziółka 
krew czyszczące z liści orzecha włoskiego, liści po- 
krzywy z małym dodatkiem skrzypu. 

J. Ś. Na świerzb kąpać się w wywarze z galą- 
zek i szyszek drzew szpiłkowych, zmydlać ciało sza- 
rem mydłem potasowem, nacierać naftą ze spirytu- 
sem lub olejkiem  terpentynowym ze spirytusem. 
Zmieniać często bieliznę i pościel. 

. Bez badania nic poradzić nie możemy. 

A. W. Pić herbatke z liści pokrzywy i skrzypu. 
Wypryski pokrywać lekko żółtą wasełiną. Unikać 
potraw ostrych. trunków, kawy i t. d. 

Z. B. W chorobach sercowych radził ksiądz 
Kneip pić herbatkę z rozmarynu. 

M. Z nabvciem dzieł tego rodzaju radzimy się 
wstrzymać, ponieważ drukujemy już wielkie dzieło 
tego rodzaju z dziedziny przyrodolecznictwa domo- 
wych środków łeczniczych i hygieny. 

Polecamy niezmiernie dla młodzieży ważną bro- 
szurkę: „List Ojca do Syna o szkodliwości palenia 
tytoniu“. Cena razem z przesyłką 40 h. w markach 
w Redakcyi „Prawdy“. 


Poradnik dla pytających. 


P. J.P. w Ch.: Szukasz Pan porady daleko a masz 
ją Pan w miejscu. Zgłoś się Pan do konsulatu a tam 
udzielą pouczenia. 


P. E. K. w S.: Art. 46 ustawy r. 11. 6. 1905 o sto- 
sunkach prawnych nauczycieli postanawia, że Rada 
szkolna krajowa za zgodą Wydziału krajowego może 
przedłużyć pobór do dodatku na wychowanie i pensyi 
sierocińskiej aż do ukończonego 24-go roku życia z 
powodu trwałej choroby dziecka. Ponieważ jednak to 
się w tym wypadku. o który Pani zapytuje, już stało, 
a ustawa wspomniana żadnej dalszej ulgi nie przepi- 
suje, przeto nie pozostaje pani inna droga, ty!tko bądź 
to wniesienie prośby do c. k. Rady szkolnej krajowej o 
jednorazową zapomogę, bądź też do Sejmu krajowego 
o podwyższenie pensyi wdowiej w drodze łaski 


pë 
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P. J. O. w S.: W zasadzie nie możemy radzić, fak 
się uchylać od egzekucyi. Skoro jednak bratu zajęli 
maszynę do szycia firmy Singer, a maszyna jeszczą 
nie wypłacona, to trzeba dać znać o tem firmie Singer, 
a sama firma już się o to postara, żeby tej maszyny nie 
tantoówano, bo firmy sobie zastrzegają, że sprzedane 
maszyny Są tak długo własnością firmy. dopóki te ima- 
szyny nie zostaną spłacone. 

P. W. K. w Cz.: Szkoła organistowska istnieje w. 
Tarnowie | tam wprost należy się zwrócić po iniorma= 
cye. I w Krakowie można się kształcić na organiste w 
Konserwatoryum muzycznem. Nauka trwa 6 lat; opłata 
miesięczna wynosi 4 K. Jeżeli Pan chce się kształcić na 
organistę, niech się Pan zwróci do dobrego organisty, 
celem odbycia praktyki wstępnej, poczem dopiero moa 
żna się kształcić w konserwatoryum względnie w Szko- 
le organistowskiej. 

P. W. W. w Ch.: Pytaliśmy się w składzie maszym 
Singera i dowiedziawszy się, że nierma maszynek do 
do nawlekania igieł, a jeżeli są, to jeszcze nieudolne 
próby. 


Dla potrzebujących zarobku. 


Biuro pośrednictwa pracy w. Limanowej poszukuje 
5 dziewcząt do krów. Adres: Zarząd dóbr Latacz; 1 pa« 
stucha, 400 K rocznie, 1i cetnarów ordynarył, utrzyma 
nie i krowy, opał, mieszkanie. Adres: Zarząd dóbr Teh- 
łów p. Bełz; 10 robotników pomocniczych przy budo- 
wie mostu kolejowego, 3 K 20 k dziennie. Kosztów po- 
dróży nie zwraca się. 

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszukujej 
40 kucharek i służących do wszystkiego; 20 pokojóweką 
nianiek; 2 uczniów do drukarni; 2 uczniów da stow 
arza. 

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach poszukua 
je: 1 parobka starszego do koni, 200 K rocznie i wikt, 
Adres: Józef Żółkowski, Zawadka p. Myślenice; 1 pas 
robka do koni, kawalera. Adres: Ks. Andrzej Kościółek; 
proboszcz w Myślenicach; 1 ucznia do krawca. Adres4 
Mikołaj Kursa, Myślenice; 1 ucznia do fryzyera. Adres3 
Ignacy Grubner, Jordanów; 1 ucznia do zegarmistrza, 
Adres: Jakób Kinstlinger, Myślenice. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu poszu- 
kuje: 3 malarzy pokojowych do 30 K tygodniowo; 1 
małarza pokojowego, 16 K tygodniowo i utrzymania 
lub 24 K tygodniowo bez utrzymania; 1 ucznia do pie= 
karza, 200 K rocznie na 3 lata, z utrzymaniem, wpis, 
wypis, kasę chorych ponosi pracodawca; 5 uczniów da 
malarza; 2 uczniów do rzeźnika-inasarza. | 

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu poszukuje 
1 służącej do robót domowych, 20 K miesięcznie I us 
trzymanie. 

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku  poszukuje4 
2 leśnych; 1 karbownika; 8 fornali, 4 dziewczyn: fola 
warcznych; 1 gospodyni czeladnej; 1 stelmacha na Ora 
dynaryę; 1 woźnicy dworskiego; 1 lokaja starszego pa 
kawałersku; 1 służącego do pokoju na wieś; 1 c”=łopcz 
do kredensu; 1 kobiety do chowu drobiu; 4 służących. 


lid (tern dleczęcegi W Krakowie w. Tomasza 


Wypłaca rocznie więcej jak 1.000.000K. nawyposażenie dziewcząt 


Rzetelni zastępcy są poszukiwani. 
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Informacyi udziela się na miejscu 


PRAWDA -S fa 


Nadesłane. 


DATA 


niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
mie mam zadnych agentów ani naganiaczyl 


BIURO PODRÓŻY 
ZOFII BIESIADECKIEJ 


OŚWIĘCIM. 


Formularze parafialne 


posiada na składzie DRUXATWIA „PAAWDY” W KRAKOWIE 


Dr. med. Stanisław Breyer 


w Krakowie, ul. Wolska 26. 
Autor znanych dzieł popularno-lekarskich. 
Leczy nasiępnjącymi Środkami: Lecznicze zioła Światło, 
woda, mięsienie, wody mineralne, emanacye radu, magne- 


tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Śchliisslera, 

rozcieńtzenia homeopatyczne Hannemanna, hr. Mattei'ego 

własne kombi acye, wstrzykiwania hom, rozcieńczonego 

kwasu mróvkowego [dr. Krullj. Mając juz rozpoznanie le- 

karskie można się porozumieć !!stownie, 
Wydaje własne lekarstwa. 


mr 


Nailenszy sposó na oszczędność 


Wielu ludzi łudzi się, że robią oszczędności, gdy kupu- 
jąc przedmiot niezbędny, jak najmniej pieniędzy nań wydają, 

Tati sposób kupowania prowadzi właśnie wręcz do prze- 
ciwieństwa oszczędności. Bo przypuśćmy, że ktoś musi so- 
bie kupić kieszonkowy zegarek, zwraca się więc pisemnie 
do bazaru, który obok innych wielu artykułów efiarowuje 
także tanie zegarki i każe sobie taki zegarek przys!ać. 

Zegarek ten jednak nigdy dokładnie nie idzis. Albo spie: 
szy się, a wtedy przychodzi się wcześnie, musi się czekać 
i traći niepotrzebnie czas, pomijając już to, że taki uiepo- 
trzebny pośpiech jest powodem wielu nieprzyjemności, 

Jeśli znów zegarek się spóźnia, przychodzi ezłowiek za- 
wsze za późno, spóźnia często pociąg, termin w sądzie, jar- 
EA t. p, a to jest wszakże powodem wielu przykrości 

szkód, 

Już po bardzo krótkim czasie staje taki zegarek baza- 
rowy niespodzianie, bo z powodu źle domykającej się na- 
krywki sam przez się już dyabła wart zegarek, przypada 
prochem i bezpowrotnie się psuje, a końiczy się na tem, że 
człowiek właściwie wcale zegarka nie ma i nigdy nie oryen- 
tuje się w <Gzasie* 

Tak więc daje człowiek zegarek do naprawy, co nitu- 
ralñie kosztuje pieniądze, ale już bardzo prędko kłapaca 
sig psuje, naprawa znowu kosztuje, bo taki tandetny mectnha- 
nizm nie moze wogóle długo służyć. 

Tak w koiko: irytacya, opóźnienia, niepewność, koszta 
naprawy. I kto teraz śmie twierdzić, że przy zaknpnie „tās 
niego zegarka* bazarowego cokolwiek się zaoszczędza? Nie 
można zresztą także nawet i wymagać, aby zegarek dobrze 
szedł. Bo przecież bazary nie są fabrykami zegarków, nie 
rozporządzają zawodowcami, którzyby się na zegarkach ro- 
zumieli, jeno usiłują obok przeróżnycn innych przedmiotów 
dla zarobku także sprzeduwać i zegarki. 

Kto się cokolwiek na zegarku rozumie, wie, że najlepsza 
Bą tylko zegarki szwajcarskie i taki właśnie kopi, gdyż ze- 
garki te dobrze się zamykająca, przed wysłaniem #ostają 
przez fachowców zbadane, na sekundę uregulowane i w 1a- 
stępstwie tego są potem bardzo dokładne i precyzyjne. 

Nie trzeba jednak pisać aż do Szwajcaryi i płacić wy- 
sokie cło, by kupić wprost we fabryce prawdziwy zegarek 
szwajcarski. Znany Światowy dom wysyłkuwy zegarów H. 
SUTTNER, Lubiana nr. 702, posiada własną protokołowaną 
fabrykę zegarków w Szwajcaryi, której marka „Iko” ma sła« 
wę w świecie. Stamtąd można wprost bez zagranicznej ka- 
respondencyi, bez cła, bez kosztów pośrednictwa sprowadziś 
prawdziwy szwajcarski zegarek po najtańszej oryginalnej 
cenie fabrycznej już od K 410 wzwyż za gwarancyą. 

'Tysiączne uznania z całego Świata, między temi liczne 
z Ameryki, stwierdzają, że SUTTNERA prawdziwe zegarki 
szwajcarskie są niez':ówne co do swej dokładności, trwało- 
ści i wartości. To właśnie nie jest bazar, lecz fabryka ze- 
garków. w której każdy zegarek przed wysyłką ulega do- 
kładnemu zbadaniu, ustawieniu i uregulowaniu przez fa- 
chowców. A 

Kto chce kupić solidny, dobry zegarek, albo wyroby ze 
złota i srebra, przedmioty ozdobne i t. p., niechaj zażąda 
darmo i opłatnie illustrowanego katalogu ozdobnego H. Sutt- 
nera w Lublanie nr. 702. Oszczędza się w ten sposób dużo 
pieniędzy za naprawę, dużo spóźnień, irytacyi i szkód i ten 
tylko jest jedyny racyonalny sposób oszczędzania. 


Waly wyciąg z wspanialego katalogu R. Suttnera w Lublanie nr. 702, 


Zegarki: Pierścionki: 
Nr. 410 Zegarek niklowy Roskopf-pa- Nr.1049. Pierścionek m. double-zł, K356 
tent 36 godz. idący, emaliowana tar- za złota 14-kar. K 770 


cza K 4'10 
Nr, 518. Płaski niklowy cylinder-re- 

montoir, silny werk K 750 
Nr, 101 Płaski srebrny kotwiezny z 


Nr. 1047 Pierścionek męski z pi 
kam. doble-złoto 5 pie 
ze zlota 14 kar. K 9— 

N* 2382 El, pierścionki đamakie, 14 


posreh. lub pozłacaną tarczą K 11*— nar, złota z pięk, kam, K 10— 
Łańcuszki: Kolczyki: 

Nr. 2324, Łańcyszek do przeciągania | Nr.1081. Srebrne nałoź. złotem K K249 

z am. Double-ziota K 550 14 karat, złota K 670 


Nr. 2323, Łańcuszek z 14 karat. zlota Nr, 6, Z pięknymi opalami | patento. 


K 20 — wanym znakiem z 14 karatów złota 
i 


T'a 
Mgronaniaiwapanlatalilftwalgi Nr, 8 Double-Kreolen K 150, K 180 
Wielki wybór w wspaniałym katalogu. prawdziwe złoto K 3:80 


Wysyłka za zaiiczką lub poprzedniem nadesłan. piedniędzy. 
Nieodpowiednie będzie wymienione lub pieniądze zwrócone, 


Baczność na adres: 
H. SUTTNER, LUBLANA nr. 702, 


Koo fianelowy o 
poe. barwnych 
rzeg. u piękr 

deseniem 120 cr 
szer., 150 cm.dłu 
K 250. Koszu- 

e trykotowe a 
la Jegerowskie 
za zimę najlep- 
szeibardzotrwa- 
łej roboty Kor. 
1-60, 3 sztnki Kor. 4'50. Jeśli się nie spodoba, 
zwracam pieniądze. Na żądanie wysyłam darmo 
i opłatnie ilust. katalog zegarków, wyrobów ju- 
błierskich i z chińskiego srebra, części składo- 
wych zegarków, wszelk, rodzaju narzędzi i in- 
strumentów muzycznych. F. Pamm, Kraków, 
ut Zielona 2. a186 


Kor. beczka 6 kg. brulto bryndzy wysyła 
Fabryczny skład serów BRACI ROLNICKICH 
Kraków, Wielopole 7/23. Cenniki serów, ma- 
sła wysyła się darmo i opłat. @4i3 


Co należy czynić 
aby krowy dużo 
mieka dały? 


Nałeży przeczytać sobłe dziełka, pod tytułem : 


sa MLER na 


aa mh 


Redakcya „PRAWDY“ Kraków. 


Prosimy kartką korespondencyjną ządać 


| 
L 


bezpłatnych numerów okazowych 


„NOWIN“ 


„NOWINY“ są największym i najtańszym dzien- 
nikiem demokratycznym. Wychodzą w objętości 
8—12 stronic druku. Kosztują miesięcznie i K. 
50 hal. już z przesyłką pocztową lub dostawą 
od domue „NOWINY“ celują żywością i obfi- 
tością własnych telegr. informacyj, ogłaszają w 
fejletonie znakomite, niezwykle interesujące po- 
wieści, 


Każdy nowy abonent otrzyma bezpłatnie p. t. 


„Pan Józef Rouletabille u cara* 


niezwykle sensacyjna powieść na krwawem tle 
rewolucyi rosyjskiej, przez G. Leroux. 


„TYDZIEN HUMORYSTYCZNY* 


we wtorki, 


„PRAKTYCZNA GOSPODYNI“ 


we czwartki. 


ADRES REDAKCYT: 


KRAKÓW, GERTRUDY 19. 


NODKEKNETENESZTTMKREKNZMIEZSEZEZ 


|MŁYN 


sa 4 Kor. skrzynka 150 sztuk kwargłi za 6 |iwodny, na dwa kamie- 


Adr.: Fr. Żoinierski, Ple- 
[tenice, pocz. i stac, kol.: 


PRAWDA 


Agentów i ko!porterów 
sumiennych i zdolnych, 
także potocznie, przyj-| 
mujemy zawsze. Berdzo 
wysoki zarobek, płatny | 
zaraz; praca łatwa, prze- 
Sr KRA P> 
wiele nowości. Usługa) hal. wysyła tylk 
staranna i punktualne ;| daim nadle 108 
firma solidna. Adres: Księ-| należytości i 20h. na 
garnia Wydawnkza Polska, TAR 


Poznań, 
| porto zwykłelub 45h. 
osen, Sthkosstach. a405] ną porto polecone 


Oddam do jakiejkol-| 8 
wiek praktyki l a OLIWA do MASZYN 
Smarewiitło do wo- 


chłopca zów. Trokary dia by- 


= 2 „4 dia wapno uastewne 
NOR lat 14 po nezen Tonbe. rodki do tu- 
wych rodzicach. Wiad.:| „enia świń i drobiu. 
Teofil Gulik, Zaborów.) Maść ogrodnicza far- 
by, lak.ery emaile ka- 
losze rosyjskie i ame- 
rykańskie. — Laiarki 
stajenne do nab; cia 
najtaniej u firmy 


REIM i Spółka 
z Kraków, Ryzok 37, A-B. 
Paluchów mały.a4it 12414 


ORA OJ 

8'/, mg. gleby pszenuo-żytniej w ce- 
Grunt nie 1000— K 7a morgę, *, mili od 
stacył kol, Tuchów z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość u właściciela Jan Mierzwiński, Ry- 
a glice. a399 


E EE EJ 
306 godzin światła 
=== za 10 hal. == 
„Carbono“ lampki, 
praktyczna nowośćdo 
użytku domowego. — 
Cena za I komplet 70 


nie i prośniak, mieszka-, 
nie, stajnia, ogród do 
sprzedania za 10,000 K. 


WOSK PSZCZELNY 


prawdziwy, pod gwarancyą czysty: 


najprzedniejszy po 3 K 60 h za 1 kg. 


drugi gatunek „ 3, — , » 

opłatnie do każdej miejscowości wysyła bez 
zadatku 

a418 


„PSZCZÓŁKA“ 


Krajowy Zakład produkcyi wosku. 
W TARNOWIE. 
Cenniki świec kościelnych dla Przew. Ducho- 


wieństwa 1 Bractw kościelnych na ządanie 
darmo i opłatnie, 


KALENDARZ 
»P RAWD Y« 


obejmuje 200 stron przepięknych opowieści 
z czasów dawnych i dzisiejszych, wiele ar- 
tykułów gospodarczych, geografii, wynalaz- 
ków myśli ludzkiej ete. figlików i żartów ku 
rozweseleniu. Zdobiź go liczne, wyrażne, a 
piękne obrazki. Trzy dodatki, kalendarz ścien- 
ny, kieszonkowy i cudny obraz kolorowy 
„Oto człowiek" otrzymuje nabywca za dar- 
mo. Cena 50 h. Przy większych zamówie- 


Crosimy jądać 


tylko za najlepsze uznane 
zeszyty i bruliony szkol- 
ne z marką ochronną 
„Poókówbką!, oraz blos 
| ków do rysowania z mare 
| ką ochr, „Matejko“, ja» 
ko wyroby krejowę. Pa- 
iccamy również gumy z 
warka ochr, „Wawel' $ 
„ikatejko' jakoteż pióra 
angielskie z marką ochr. 
„Wawel — Do nabycia 
w każdym |EAAA 
1andtu. a272 


anym 

i Wydawnictwo zeszy= 
' tów i przyborów szkol- 
nych „W AWEL“ 

EJ 

STWA Wi m A pii 

n874 

fowa otwarta _ «270 


FABRYKA CUKRÓW | KERBATNIKOW 


K. LUDWIŃSKI 


(przedtem A. Nowiński) 
połeca swoje znakomite 
wyroby i przyjmuję 
wszelkie zamówienia 
wchodzące w jego zakreg 
tak w Krakowie jaki na 
prowincyę, które załate 
wia odwrotnie. Ceny bare 
dzo niskie. Wyciąg z 68 1e 
nika: 1 funt herbatników 
1:40 kor, 1 funt poma» 
dek 1*a0, {fun tczekoladek 
2:20, 1 funt karmelików 
nadziewanych 1-— Zamós 
j wienia z prowincyt usktte 
tecznia odwrotną pocztą, 


| Kraków, uł. Bracka L. & 


ZAKŁAD FAVZYERSKA 


GĘŚ z nowocz6g- 
nym komfortem 


Salonem dla Panów, œ 
sobnym gabinetem dig 
Pań, oraz wielki wybów 
perfumeryi, najrtowe 
szych szpilek i grzebie 
nl dla Pań — poleca 


ST. NIENIROWSKI 


Karmelicka 21. n398 
BANTA REEE pE ma 


Kto chce być Wetołym 
niech zaprenimerje 


POLARA 


niach opust. Wysyła Redakcya Prawdy Kraków | UNKUNANKUSEKKKNEN, 


"Potas 40—42/ 
podnosi wydajność 
łąk i pastwisk. 


Potas 40—42'/. 


niezbędny składnik 
pokarmowy roślin 
łąkowych. 


Ę 
rr 


40—42'/, sól potasowa 
najlepszy i najtańszy nawóz potasowy. 


"maż any 


40—42'i, |E= $ Zniżka kolejowa 


podnosi wartość pc-$; - 50% owa 
karmową roślin łą- czyni nawóz jeszcze 
kowych. S tańszym, 


Józef Karrach, Lwów, Kościuszki l. 13 A. 


Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. 


EEE 


Gospodynie! Baczność! 

Nie kupujcie masła ani żadnego przetworu, zastępująe 
cego masło, dopóki nie spróbujecie słynnej, powszechnie wy- 
próbowanej światowej marki 


EB 


MARGARYNY. 


„UNIEUM” nie jest margaryną roślinną. 

„UNSKUPM sporządza się z hajczystezego tłuszczu zwie- 
rzęcego i wysoko pasteuryzowanej śmietany, 
dlatego ma w wartość pożywną 

- i jest rzeczywiscie zdrowa. 

nONIKUMS nie jest przetworem sztucznym, lecz naje 

czystszym produktem naturalnym. 
UNIKUME jest ©| tańsze, niż zwyczajne masło 

A 20 59 lo pod gwarancyą bardziej niż 
masło wydajne. 

TYLKO BLRIMSCHEINA „UNIKUME** jest rzeczy: 
».ście jedynym i prawdziwym środkiem za- 
stępnym za masło, przewyższającym © wiele 
wszystkie środki, dotychczas za najlepsza 
sławione. 

Produkcya 

BLAIMSCHELNA „UNIKUM' jest chroniona przez sta- 
łą naństwową kontrolę, eo jest uwidocznione 
na każdym pakiecie. 


Łaskawa pani gospodyni! 
Riech się pani nie da wprowadzić w błąd inneml 
ogłoszeniami i niech pani używa zamiast masła do 


pieczenia 
smażenia 
gołowania 
wyłącznie smarowaniachlieba 


Blaimscheina margaryny „UNIKUM* 
Wszędzie do nabycia, Próbki gratis i franko. 


Zjednoczone fabryki margaryny | masła Wiedeń XIV. 
(Vereinigte Margarine- und Butterfabriken, Wien XIV). f 


F'j4 szzkwunnaBuBzuzn0zENNM 


JjansksscaszczZAkEZNENNENUKABESBEECZ$"ENISZ = gd 


DOBRE FOTOAPALNATY 7% 
LEPSZE NIZ WSZĘDZIE. 3 
Oblity główny katalog 200R 
stron, zawierający f-toapa-f 
raty od K TCO do 600—K. 
wysyłam bez kosztów. f 
Artykuły pospiesznego f 
fotograf., automaty, no- | 
„ wości. Premiowane meda- kę 


Instramenty używane najtaniej. a 
ELFR. BIRNEAUM, Kamerafabrik, Hirsch- | 
berg Hr. 613, Czechy. 7 


pna 


cm a 


Konc. przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 


Biuro posad i slug 


oraz pośrednictwa przy wynajmie mieszkań dla 
kształcącej się młodzieży a332 


AA aim an 


przeniesione zostało na ul. Szpitalna 17 
parter, Telefon 48, IL. 


Pierwszy chrześciański skład nafty, mydła, o- 
liwy do Świecenia, knotków, polecs. swoja towa- 
ry po najtańszych cenach. Nafta z dostawą do 
domu. a326 


Pierwszy chrześciański skład nafty 


WOJCIECH BIEDRON 


w Krakowie, ulica Zwierzyniecka |. 24, 
Za darmo 


14 kar. złoty pierścionek ze znakiem ©. k. urzę- 
du probiercz. otrzy ma każdy jako podarek przy 

qN zamówieniu obok uwidocznio- 
: nego wspaniałego garnituru z 
double-złota, a mianow. 1 pła- 
ski, męski zegarek remontoir, 
w pięknie grawirowanej opra: 
wie, tarcza metalowa, precy- 
zyjnie idący, doskonały szwaj: 
earski werk anker z gwaran- 
cyą 3-ch letnią pisemn. I mo: 
dny łańcuszek kawalerski, 1 
parą pięknyen spinek do man- 
kietów. 1 elegancka szpilka do krawatu. Wszy- 
stko razem za K 7*— za zaliczką. Przy zamó: 
wieniu 6 garniturów daje się jeden gratis. Da 
każdego dodaje się piękny 14 kar. pieścionek 
złoty za darmo. a403 
Dom wysył. zegarów SCHAECHTER LEOP, 

Wien 13—-XVI/2 Lerchenteldergitrtel 5. 


Najsolidniejsze źródło zakupna. 
Wysprzedaż tylko do 50 listopada. 


40 m wybornych resztek kostyumowych K 20— 
30 „najlepszych „ na suknie „ 18— 
20 „ całkiem wyborowych resztek kost, „ 18:— 
5 sztuk dużych i małych prześcieradeł „İ 10— 
100 „ Ia chustek do nosa sort. wzorów , 
1 tuzin silnych ścierek w. 2:90 
1 „ najlepszych chustek do nosa „ 480 
10 „ ciepłych flanel chustek na głowę ,„ 
1 „dosk. materyi na bieliznę 20 m dług. ,, 


ADOLF ZUCKER, Pilzno 


Wyrób tkanin. Wysyłka za zaliczką, Nieodpo- 
wiednie przyjmuje sie napowrót. a388 


$ Największy wynalazek 
tego stulecia jest męski zegarek kie- 
szonkowy 30 godz. idący cyferblat 
emailowany w gładkiej lub gra- 
ud wir. kopercie z % letnią gwaratcyą 
K 4'10. 3 sztuki Kor. 11-70. Cennik na żądanie 
darmo i opl FEil, Grodzka 58,/P. 


16 PRAWDA“ 


Filie: ul. Karmelicka 28, ul. Sławko-. 
wska l. 29|n i ul. Sebastyana l. 3. 
przyjmuje na sezon obecny do R aema 
czyszczenia: Garderobę męską, damską i dzie- 
F RANCI SZKA sap a OCENE ny Ey TE R 
rzejezduych i na żęc 
SR _W DĘBNIKACH piwku... "a WC 


wysyła obrazy i artykuły treści religijnej książ- 


ki do nabożeństwa, żywoty św. Pańskich, jak 
również i inne. Dla PP. Księży Katechetów pro- 
wadzi specyalne Pamiątki Pierwszej Komunii 6w 
Pochód ze sprzedaży powyższych artyku. 


w przeznaczony jest na budowę kościo* 


Franciszki Szczepańskiej, W A Mita Kopal$kiOgO |. (A zastępcy w każdej miejscowości są poszukinami. 


ZRUZOERDZANNNNAENOZKZNNWANNNWUNZ |" Piekna 30,000 par butów kemiśnych, 


„Bezpłatnie - różową cerę które mi z powcdu późnej 


| Sk Ast B SĄ 
otrzyma każdy uzyska każdy, kto uży. | 


MOWLLC > 


E lepy EET za wla- 
-| aparat usuwający brzyd= 
[e] 
a 
który zawiera restancye wszystkich wy- E 
a 
a 
E 
6 


pz 


wanymi, cheasy na podków= 


sna koszta po 10- K zaparą 

rozsprzedać. Buty są z naļ- 

| lepszego surowca z zolami 

ką cerę, zmarszczki, pie- skórzanemi dobrze oćwjaka= 

gi, wągry, pryszcze, tłu- ki, sznurawki rzemienue.Ta 

stość esry. Ceua K. $,— buty są Brzedowszystkiea 

7 pa ecenia E e a ajow 

losowanych, a nie podjętych Íosów, listów g | ”* zaliczką 70 hal. drożej. | „yejskich. Przy zam wieniu wystarczy miara centymetrowa, 
i t. d., kto madeszle roczną prenumeratę 
K 560 na gazetę losowań i handiową 


lub padsnie numeru. Wymiana dozwolona. Wysyłka za zaiote 
Grzebień farbujący ką przez elrześć. dam wysyłkowy butów: Fr. Humann, Wiedeń 
wiosy we wszYstkich ko- 2, Bz. Aloisgn:se 3/14. firma zaprotokołow. sądownie, Przy Z8- 
lorach nieszkodliwy. e 


m.'wieniu 2— K przesłać z góry. 
Znakomity środek na si- 


> d 66 
„Krakowski Merkury” 5 że srodek na at 
Adres: Kraków, Rynek główny a wraz ze sposobem uży- 


cia kor. 450 a269 
RNRZAZRZNEKRZCERZKEIOWSNSE Krem „iSOLI“ na piegi 


wynalazek francuski usu- 
wający raz na zawsze 
piegi i t. p. nieczystości 


| skóry. Doza kor. 2:50. 

i (GA TE „IRIS“ dom handl. 

Łatwy zarobek uboczny |*= Duga 21 od.P. 

dig osób każdego stanu. K 200 - 300 P AE 
sw Moczenie pościeh 


Zgłoszenia pod 
Wacław Hemzaczek, pócyórza: Et r m 
zZ oeh Go. Piailar. Wiruberr 309 Bzy - 


Nadzwyczajna sposobność 


Daczówka poranizlal Dachówka polaniata 
Znana fakryka dachówek w Drohobyczu 
ma na składzie wieksze zanasy dachówki pra- 
sowanej I i III kiasy, które się specyalnie 
nadają do pokrycia budynków gospodarczych, 


i sprzedaje je do 1 go stycznia 1914 po cenie 
własnych kosztów. a415 


GOSPODARZE! 


zużytkujcie tę sposobność i zaopatrzcio się 
w czas w tak tanią dachówkę u tej fabryki. 


Galicyjska Sukka przemysłowa i budowlana z ogam. potęką. 


Największy skład przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych 


Szaty kościelne, ckorzgwie, sztandary, baldachimy, materyały tyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li- 
chtarze, obrazki, figurki, niealiki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich i wielłcim wyborze 


Konstanty Witkowski Kordas =='s przys 
KE 


d rekéw, Rynek główny, Limia A—B,, | 46. a48 
z Pierwszy i „najstarszy skład w kraju H 
do szycia | haftu, kra ch i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych i trykotowych, — Kurs 


haftu bezpłatnie. Agantami par Be posługuje. Przyjmuje do naprawy maszyny do szycia wszelk, systemówę 


JÓZEF [W „ANICKI, mechanik pecyalista 


w sia Mae ioiai Boliera, ui. Szpitalna b. 32. 
CRR OPLATIA 8 BARMIQ, LWÓW, ULICA AKADEMICKA 2 


OWO OTWARTY AE do mycia głowy z zimną i ciepłą wodą, oraz suszenie aparatem 


SALON FRYZYERSKI Maciejewskiego 


DLA PAŃ I PANÓW Bronisława 


uzzedzony według nowoczesnych wymogów. kilknl współpracow. firmy St. w SA | Kraków. pi. Maryacii $ 


Wydawca: „Katolicka Spółka Wydawnicza“. Sp z ogr. odp.—Odpowiedz. redaktor: Stefan Schweichler. 
pic Drukiem Katolickiej Spółki, Wydawniczej (oPrawdys) w Krakowie, 


Dodatek do Nr. 47 „Prawdy 


D 
Mamy zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. Publiczność, że z dniem 1 listopada 
Wielki skutek Jai Zaz 


jaki zdobyły sobie trwale już od ubie- Magazyn towarów Grobiazgo: 


łego stulecia Fellera wyroby Elsa wy- 


jaśniają dlaczego tyle różnych bezwar- wych i przyborów krawieckich 


tościowych naśladownictw wychodzi na 


mmek a czesto pod zupómie pod | y Rynku głównym liczba 3 


Tylko ta okolicność, więc tylko, A Ą A ON x : 
aby dz. czytelników przestrzedz, by Po nabyciu gruntownej znajomości tej gałęzi handlu, mamy nadzieję 


się nie dały uwieźć że pod każdym względem zadośćuczyuimy życzeniom Sz, P.T. Publiczności: 


żadnym reklamom jarmarcznym | 2979 Z głębokim szacunkiem 


naśladownictw nawet podobnie brzmią- 
eych nazw — powoduje nas na tem OSTAL Z WiKi & MAYER 
miejscu, jak na dobrą sprawę przystoi 


calki skro b d rekla- 
A 3 aesan e a E A | wy- | długoletni zsRómłacyw: firmy Porębski & Zimier. 


próbowane przez miarodajne powagi 
lekarskie chwalonetysiącami pism dzięk- 
czynny ch, przez dziesiątki lat utrzymały 


c. k. gą uprzyw. 
się na wy-ynie doniosłości, a mian.: jęki 
3 Elia A fluid roślinny Fellera P JA UCHO 


z m. „Elsa-Nui który jak słę sami ki | "qgłuchote wyciek z Towarzystwo im. Gizeli 


przekonaliśmy ucisza ból, uzdrawia, 0- USZU, szum w uszach 

jest największym w całej monarchii zakładem 
„Aba kan mnszkuły ET] iprzyłepionystuch. [wzajemnych ubezpieczeń posiadającym ub@æzs 
kw i kw osci kr” Rh re- | Eag 4 o u za pieczenia posagowe i życiowe po najtań- 
a SLE ky > przez przeci O i Y SA bo nabycia pa i Kor. 4 afia > premiach i przy najkorzystniejszych Was 
ziębienie. 12 m aihch tube Iwójnych, Jedynie w aptece 3 ER snie się W KCh dci zą 

ze WOW ogodnymi warunkami. Informacyi udzielaj 

albo 2 specyalne flaszki franco 5 PRZEULŽ RÚCKERAWEL T i bezpłatnie: Filia w Krakowle, ul. Floryai:* 


2. Chcemy Wam donieść, że (ię a" RL ka 13 i 
f utoraty w Tarnowle 
ce ludzi na brak apetytn, zgagę A gedi Ot eke y b 
żołądka, wymioty, mdłości, odbijanie, KE rzątowo u a Przemyślu j Aaaa 4 i Jawosgniu, kj 


mi eniai wiywsją ze baa Aat | Biuro saji GALICYJSKI ZWIĄZEK PRODUCENTÓW PRS 


mu trawieniu używają z dobrym skut- 
kiem Fellera przeczyszczających pigu- | emerytowanego ©. i k.) W KRAKOWIE, KONTUNACYA ZA NOWYM DWORCEM TOWAROWYM 
majora audytora (sędzia Adres na listy: Kraków fach 130. 


łek żar dy a z. ny zbycia 
ełek 4 korony opłatnie 
6.pu 7 OD hi edy a Przeprowadza wszelkie transakcye paszą jaki 


Małe zamówienie próbne lepiej Was 
przekona ania mowa, aby araya | wie, płać Grani E kęnieam sum Elema I owsa ort Pas 
Piaya zive AP EDRWAACESEWAJ (przedtem u. Zwierzynie-|vy A a AT tylko od produceatów-członków 
enie wap mo męce am od | Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla 
E. V. Feller, aptekarz w Stu- | kie Sprawy wojskowe.|wspólnej sprzedaży produktów drobnych pro» 


bicy, Elsaplatz 178 (Kroacya). ducentów. - Adres telegraficzny „Zetpepe”, Kra- 
to iest i pozostaje nall szem | ków. Telefon Y81. a382 
O 77 p | esse: bedą Jal. edia t=sĄ „GEE dk żę 


i. aaa ye 


Dra lima Piatkowokiego 


AS Ar z skl 
ar 5 kg. aszanke 


Sanatorium Dra Jaklina Pilzno 
—zzzrzrn 50 h. Wyborny miód 


Z O A Z ZZA R EO ZZ 


dla operacyi pitay 4, L pe 
d: AEn 13 cie 5 iż specyalisty chorób y ust bó 
pz j zieńnie świeże A all jam ust i zębów 
przepukliny iwolów | |= 118 Wyst ord. od 9-121 od 3—6. popoł 
M. FARBA, Podhaj- 
Prospekty. J ce 36. a299 


kraków — a aka IN? 


4, n E BA WAG 
66 LUDOWE TO- 
WARZYSTWO© 
WZAJEMNYCH 
UBEZPIECZEŃ 


WE LWOWIE, UL. LEONA SAPIEHY 9 


PRZYJMUJE NAJTANIEJ ME o OD OGNIA, PIORUNA I EKSPLOZYI. 


PODIERAJMY SWOJE TOWARZYST. ASEKURACYINEL sią 


EL. 


SANSŁAWA TUMIDAJOWICUA Zdrowotne bu 


W Podgórza nl. Krakowska l. I. telef. 2359, 
aone. Biuro pośrednictwa posad i służby 


poleca wszelkie kategorye oficyalistów prywat- 
nych oraz służbę domową, gospodarczą, handlo- 
wą, restauracyjną, hotelową i t: p. a291 


Konc. Biuro kupna i sprzedaży 
ma do sprzedania majątki ziemskie, kamienice, 
lasy, parcele, zakłady przem. bandlowe e. t. c. 


Agencya handlowa 
objęła gener. zastępstwo fabryki wyrobów gü- 
REAR „Berson“, „Palma“, wyrobów techni- 
cznych, bielizny impregnowanej i kauezukowej. 


Zastępcy z poważnemi referencyami poszukiwani, 


józef Olkusznik 


Bem hancdicwy i przemysłowy 
Kraków, ul. $ławkowska29 


Teleton 1590. Telęfon 1590. 
sprzedaje en gros i detailicznie 


WĘGLE 


Po sia i zagraniczne, z odstawą do piwnicy 
po najtańszych cenach. 


Przeprowadza wszelkie transakcye 
finansowe, leśno-rolne i przemysłowe. 


© parowe, auto- 
mobilowe, ręcz- 


Sikawki ne hełmy, gurty, 


toporki i wszelkie przybory pożarne, 
pompy itd. dostarcza firma 


K. ŘEZÁČ i Ska, KRAKOW, 
Długa 1. (Izba kandlowa). 


75,000 zegarów 


Z powodu wojny bałkańskiej | 
jestem zmuszonym rozsprze- ' 
dać 75.000 sztuk imii, zegar- 
ków srebrnych o znakomitym 
4  werku Anker Remontoir na 
|| 86 godz. w kamieniachirubino- 
j wych, — które były przezna- 
J czone do Turcyi — po śmie- 
Ą sznie nizkich cenach: t sztuka 
PKa—,2 sztuki K 570, 3 sztu- 

a ki Koron 18:60. - 4 Jetnia 
pisemne gwarancya; bez ryzyka, wymiana doze) 
wolona lub zwrot pieniędzy. Wysyika za zali-' 
czką. Centrala zegarów, S> Lustig, N. Sącz 20, ! 


a407 | | Satyny, Kloty Barchany, 
Kapy 


ve 


„PRAW DA* 


SĘ 


„Auniatuch” 


wykładane juchtem lub skórką. Buty myśliw- 
skie, na czaty, do sanek, podróżne i domowe, 
wyrabia tylko 2325 


J. Pleca, dzwniej F. J. Zdichynec 
Wall, Kicbcuk, Morawy. 


Cenniki darmo i franco. Rok założenia 1871. 
Specyalność dla Przewielebnego Duchowieństwa. 


| Peg 
? puch 


1 klg. szarego dartego K. 2—, lepszego K. 2:40, pół- 
bialego l-a 7'30, białego K 4—, I-a mi jak puch K 
6—, najlepszego I-a K 7—, 8— i 080. 1 Puch szary EK 
6— i 7:—, biały I-a K. 10—. Puch z piersi K 12— 

od 5 kig. począwszy franka. 


GOTOWA POŚCIEL 


ęstego, Czerwone - aprwozj z o, żółtego lub białego 
în stu (Nanking). 1 erzyna około 180 cm. dług. 120 
cm. azeroka z 2 poduszkami, każda ca 80 em. długa, 60 
em. szeroka dostatecznie napełniona nowem szarem, 
kwapiatem i trwałem pierzem K 16—, połpuchem K. 
20—, pierzem puchowem K24— Pojedyncze pierzyny 
K 10, 12, 14, 16. Pojedyncze poduszki K 3, 3504. Pie- 
rzyny 200X140 em. objętaści K 13, 15, 18, 20, Poduszki 
20X70 em. objętości K 450, 5, i 5-50. Piernaty z najle 
szej dymki 180X116 cm. objętości K 13 1 15, wysyła o 
K. 10 franka za zaliezką lub poprzednią zapłatą 


tax Berger in Degchenitz 19/4 Böhmerwald 


Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub ple- 
niądze zwraca się. Bogato illustr. cennik wszelkich to- 
warów z pościeli bezpłatnie. 5275 


Pzatownia | dom ekspedycyjny wyrobów tkackich 


pod opieką „Najświętszej Rodziny 


'Józefa |órasza 


w Korczynie okok Krosna (Galicya) 


, poleca Szan. P.T. Publiczności słynne w świecią 


płótna korczyńskie „s 


so lniane, pojedynczej i podwójnej szeroko 
na koszule, prześcieradła bez szwu; bieliznę 
£t łową, dymy, drelichy, chusteczki do Nosa, Re- 
czniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone. Ró- 
wnież: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płótna ba- 
zone a Płócien kolorowe, Flanełe, Batys 

Snkna, Sukienka, Li 

| deny, na łóżka, Kołdry, Koce, Derki na koś 
nie, Chodniki itp. wyroby tkackie. Cennikii próbki 
możliwie z ocena na żądanie darmo i franko: 


Zdolnych asentów 


poszukuje za stałą miesięczną pensyą w każdej 
miejscowości Austr, Węg, i za ies do sprze- 
daży róćnych losów wartościowych na raty, oraz 
zastępstwo asekuracyjne. Zgłoszenia przyjmuje 


GENERALNA REPREZENTACYA a391 


im. I. J. |www | 


SEMINARYUM 
MUZYCZNE 


oraz pierwszy Instytut 
rytmicznej gimnastyki 
metodą DALCROZE'A 


UL. WIŚLNA 4. I. P. 


Przedmioty naukowe: 
Rytmiczna gimnastyka, 
plastyka, taniec klasycz- 
ny, solfeż, śpiew chara!- 
ny, fortepian, skrz ce, 


harmonium, tcorya. Wpi- 
sy radien ed MOS 
i od 3—6. Nauka rozpo- 
a302 


częta. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i 
łamania poleca się uśmie- 
rzająca nacieranie, od wielu 
lat ogromnie rozpowszech- 
nione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znako- 
mitosci uznane Linimentum 
Gaultheriae compositum z 
pr. zarejestr. marką ochron. 


„NERWOL”" 


chemika dra Jul. Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. Ce- 
na flakonu 80 hal. — 10 fL 
8 K., nie licząc «pak. i fr. 
1000 listów dziękez. do prze- 
glądu. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa, zama- 
wiać pod adresem: a150 


Dr. Juliusz Franzos, 
chem. i apt Tarnnpol Nr. 07 
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Maszynki dowiosów 
No I No II 
K 350 K 450 


Primusy m r" 
EŃ SW GT 


polecadorm tow.żelaznych 


GRESCHLERA 


liltraków, ulica Zielona liczba 28, Kraków, Grodzka 43/P. 
Lwów, ulica Kościuszki Hiczba 20. | Cenniki na żądanie bezpł. 


PRAWD 4 


Patent austr. 41756, 


Wyrób krakowski ! 


Doskenałe pokrycia 
E dachówkami 

najnowszej konst: ukcyi, 

ulepszone $lugera mas 

szymy o szycia, kas 

fta i do wszelkiego prze- 

mysłu, z fabryk świato- 

wej sławy, poleca pier- e 

wszorzędna, zzana z rzetelności firma; 


maya nigdy reperacyi. 


hajwyższy stopień opniotrwałości: 


ASBIT 


] 
odporny na wiatry i | 
zmiany powietrza. | 
Fabryka łupku asbe- 
stowego „,ASŁiY 
Spółka z ogran. poręką 
Kraków. Fabryka, ul. 
Siarowiślna 89. - Biuro |! 
centralne, £tarowiślna 48 
Dokł kosztorysy podaje 
Fabryka pa doinesienie 
dług. krokwi i kalenicy. 


Broń - - rowery 


L = £ 
w Krakowie, Rynek 18 
dostawca wieln Stowarzyszeń zsrobkowych 
| związku urzędników państwowych i cen- 
trali zakupu dla oficerów i urzędników 
Cenniki z historyą maszyn darmo iopłatnie. 
WWVAGA! Według poświadczenia c. i k, 
austr..węg. konsulatu firma Singer Co, 
posiada swoje fabryki w Wittenbergu, $ 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie- | 
rownietwo handlowe w Hamburgu. Jestto $ 
więc firma niemiecka, którą „Straż Pol- g 
ska“ do bojkotu zaliczyła. 45 


i 


najtaniej Jlinst, cenniki 
durmo, F. Dušek, fabry- 


ka broni, rowerów i ma- 
szyn do szycia w Opoćnie 
a. d. Staatsbahn 

Nr. 2063. Czechy 

Ag u138 


a anista 
młody żonaty, biegły w 
swym zawodzie, z dobr. 
wiad., trzeżwy, moral- 
ny przyjmie posadę za- 
raz. = Może prowadzić. 
sklep K. rol. za kaucyą 
lub na własną rękę. A- 
dres w Redakcyi. a400 


Gospodyni 

prowadząca z pełnem u- 
znaniem od szeregn lat 
gospodarstwo wiejskie 
obejmie zaraz posadę 


najchętniej na plebanii. 
ZgłŁ do Redakcyi „Pra- 
wdy* Kraków. 


a368 


Tanie czeskie pierze 


>, 1 kg szare, 

darte K 2- 

Konc. przez Wys. e, k. Namiestnictwo lepsze K2'40, 

z # półbiałe K 

Biuro pośrednictwa służby i posad 46, biale K 

= poleca oficyalistów pryw., oraz wszelkie katego- > mielnie jak 
ryo służby domowej, gospodarczej, przemysł.; aaa" uch K 6. 


przednle K 720, lepsza sor 
ia K 840. Puch (kwap) sza- 
ry K 6-, puch piersiowy K 
1440, Głotowa pościel z gę- 
stego nicianego, czerwone- 
ga inletu 1 pierzyna lub pod- 
kład 180X116 cm po K 10-, 
12'-, 15-, 18'-, 21'-, 200X140 
cm po K 13-, 15*, 18-, 21'-, 
1 poduszka 80X58 em po K 
T- 550, 4-, 90X70 cm po K 
450, 6:50, 6'. trójfachowe 
materace z wlasu na 1 łeż-, 
ko po K 27--, lepaze K 38.-. 
Wysyłka f-¢o za zaliczką od 
10- K wzwyż. Wymiana do- 
zwolona, za nieodpowiednie 
zwrot pieniędzy. Próbki i 

cenniki darmo. a318 


ARTUR WOLLNER, LOBES 311 


k. Pilzna, Czechy, 


handlowej, restauracyjnej, hotelowej i t. p. 
Rządowo nprawnione 
Biuropośr.przykupnieisprzedaży 
ma do spśzedania majątki ziemskie, kamienice, 
lasy, parcele, wszelkiego rodzaju zakłady prze- 
mysł.-handlowe ete. 


Agencya handlowa 
z uprawnieniem do pośredniczenia w kupnie i 
sprzedaży produktów ziemnych, rolnych i fa- 
brycznych, przyjmuje zastępstwa pierwszorzęd- 
nych P. T. Firm i Towarzystw asekuracyjnych, 


ANISŁAW TUMIDAJOWICZ 


b. prof. gimnaz, 
2 odgórzu, ul. Krakowską 7 (tuż przy st. moście). 


Lekkie i piękne nie wy- | 


na raty, części składowe |; 


p i i os 
RALTS 


3 


P-rdzo wiele osób jest chorych na 
przepuklinę pachwńimy, a nic wie- 
dzą o tem, co im jest i czem się wy« 
leczyć lub uchronić, aby można zdro* 
wo pracować. Bandaże na przepu- 
klinę (na bruch) czyli rupturę dla 
mężczyzn, kobiet i dzieci w cenie 5, 
6, 7 i 8 kor., zaś angielskie 10, 123 
14, 16 i 20 kor. Przy zamówieniu na- 
leży podać miarę w około ciała (nite 
ką (przez biodra, Wiek? zatrudnie- 


Najlepsze źródło nabycia 
geiow. pierzyn z dobr. czeskiego pierza 
w gęstym czerwonym inlecie: 


1 pierzyną 180x120 em. z 8 
poduszkami, każda po 80X60 
cm z świeżego, miękkiego a 
A trwałego pierza k 16,—, pół 
zA darte k 20,-—, darte 24, — sama 
ę. plerzyna k 10,—, 12,—, 14,— 
owe 1 16,—, sama poduszka k 3,—, 
R A 350 i4—; podwójna pierzyna 
20UX140 cm kor. 13,—, 14,50, 
; 17,50 i 21,—; poduszka 
do tego 90X70 cm K 
4,50, 5,20 1 5,50; 5 kyz sząe 
rego pierza k 9,40 lēpe 
szego k 12—, 16, p 
= białego k 17,—; 5 kg 
riezegi rego, białego, bez prochu k 24,—, 
Śnieżnej białości k 30—, lepsze k 36,—, najwy- 
kwintniejsze pańskie k 45,—; 


- 


r% 


2 
gł 


świeżego, dob 


y sze 5 kg niedartego 
ierza z żyjących gęsi k 26 i 30. Biały puch nae 
apiany k 5,— lepszy 6,—; wykwintny puch 


iersiowy k 6,50 za '/, kg szary puch ', kg R 
,50 i 3,—. — Wysyłka franko za zaliczką, Wye 
miana za zwrotem opłaty pocztowej dozwolona. 


ygmunt Lederer, Janowitz 4/fngal ir, 55. 
bei Klattau, (Czechy). 


Zakład lakiernicze-Bowozowy 
JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska 1. 316 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów. posiada wybór 


7 
fayetonów, powozow i wózków 
nowych i używanych, Uskutecznia reparacye w 
ściśle oznacz. czasie z gwarancyą. Kupuje uży» 
wane powozy etc. Ceny umiarkowane. a122 


Tylko K 4780 zegarek, łań- 
cuszek, zapalniczka z 6 ka- 
mieniami. 


Wspaniały męski zegarek sre 
brny Remont.-Fantazya, pię- 
kny płaski bogato grawirowa- 
à na oprawa z bardzo, dobrym 
3 | werkiem anker doskonale idą: 
5] cy z 5-ch let. pisemną gwa- 

rancyą z pięknym łańcuszkiem 
kawalerskim z ameryk. złotą 
double i modną niklową za- 
palniczką o 6 kamieniach za» 
pasowych wystarczających na 
całe lata. Wszystko razem za zaliczką tylko za 
K 480. Przy odbiorze 2 garniturów K 980, przy 
zamówieniu 5 garniturów dodaje się jeden dar- 


JERZY LOHBERGER 


Wien VII, Kaiserstr. 89 13. 
Wymiana lub zwrot pieniędzy, 


Spróbujcie a przekonacie się 
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami, bo są naiwię- 
ksze | zaje bezo (4 dni i 10 godzin morzem) najlepszy wikt i obsłu- 


na Oraz najwytworniejsze urządzenie trzeciej klasy. Na an- 

kich okrętach niema t. zw. międzypokładu, jest o laga trze 
o kajutach dla 2—6 osób na wzór klasy drugiej. Osobne jadalnie 

i nale do zabaw. Okręty idą wprost do portów: 

Póla. Ameryki; Hev-York, Baston, Philadelphia i Portland. Kanady: Halifax, St. Jeka i Quebec 
Połudn. Amer. Mantevides i Bucnes-Aires (Argentyna) kio de Janeiio i Satoa (Brazylia). 
Brzednicy Peineyl - (my nistial Po bliższe informacye należy pisać i listy adresow. 
ANGLO CONTINENTALES REISE BUREAU — (Anglo Kontynen- 

taine Biuro podróży). Glashaven 22. ROTTERDAM (Holland). 

Zastępców poszukuje sią. -Llst zwyczajny opłaca się marką za 25 hal. a pocztówką za 10 kal. 


Magazyn i pracownia broni 
R. Gliniecki i B. Wierzejski 


‘Kraków, ulica Szewska L. 2 


Poleca na sezon bleżą- 
g BRON myśliwską 
x pierwszorzędnych fa- 
lm a 
Sk belgijskich oraz 
pajprzedniejszej jako- 
fei własnego wyrobu, 
u lufami stalowemiW ita- 
"o: Wittera, Krup-f 
Kockeilii różne inn i 
eanach od 45 koron e 

do 2800 koron. Wszelkie przy vory myśliwskie w wielkim wyborze na 
układzie, Zamówienia £ prowincyi uskuteczniamy odwrotną pocztą. a286 


1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 kr. lep- 
szego 2 kr. 4U h. najl. uzwpół białego 2 kr. 
80 h, białego 4 kr. białego puchowego 5 kr, 
10 h, 1 kg. rajl. śnieżno biasiego dartego 6 
kr. 40 h, 8 kr., 1 kg. szarego puchu 6 kr. 
7 kr., białego dobrego 10 kr., najl. puchu 
. brzusznego 12 kr. Przy odbiorze 5 kg, 


GOTOWA EOŚCIEL 


3 z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego In- 
P lətu (Nanking), 1 płerzyna 180 cm dług. 120 cm. szer, z 2 podusze 
É kami każda 80 cm dług. 60 cm szer. napełnione nowem szarem 
M bardzo trwałem puchowem pierzem 16 kT., półpuchem 20 kr. puchem 
|B 24 kr, pojedyncze pierzyny 10 kr., 12 kr..14 kr., 16 kr., poduszki 
E 9 kr. 3 kr. A h., 4 kr„ pierzyna 200 em dług. 140 cm szer. 13 kr. 
$ 14 kr. 70 h., 17 kr. 80 h., 21 kr., poduszki 90 cm diug. 70 cm. szer. 
kr. 560 h, 5 kr. 20 h. 6 kr. 70 k. Podściółki z mocnego gradlu w 
ki 180 &n dług.106 cm szer. 12 kr. 8Qb. Wysyłki za zaliczką od 
kr, wysyłane ea opłat. Zamiana dozw. za nienadaj. zwrot pieniędzy, 
5. BENISCH w DESCHENITZ Hr. 104 (CZECHY) 
Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie, a257 


| 


w + . Da A 


MOSTRO AMERIEAIMTRYEST 


33 parowców 


speak 33 parowców 


oceanowych 


do Połndn. Ameryki w 10 dniach z kontynentu na kontynen 
DWIE SPECYALNE JAZDY 
pospiesznym podwójnośrubowym parowcem 
„Cesarz Franciszek Józef Iv. 
16.500 ton objętości, l 
Odjazdy z Trystu: 30 października i 18 grudnia; 
W Neapolu: 1 listopada i 20 grudnia; = Barce. 
lonie: 3 listopada i 22 grudnia; Las Palmas: 6 
listopada i 25 grudn:a; Rio de Janeiro: 14 listo- 
pada i 2 stycznia. Przyjazd do Buenos-Aires: 
17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914, 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają : 


Jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska) 


Kraków, Lubicz 7 naprzeciw dworca kołei 
jakoteż wszystkie podlegające jej prowincyo- 
nalne ajencye, następnie: = 
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Mo 
lin Piccolo 2. Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro, 
Amerykany, I. Kartnerring 7, II. Kaiser Jo, 
sefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya Austro-Ame 
rykany, Schenker i Ska, Lwów: Biuro pasa 

żerskie Austro-Amerykarny, Grodecka 93. 
o rw : x 


CERERALNE ZASTĘP- 
STV: D: KRAKÓW, UL. 
DIETLOWSKA 97 „gzcz 


Pierwsza krajowa fabryka wyrobów 
mięsnych pasztetu konserw i bulionu 
w kostżach a308 

AaS 


"a aa 
Karola Goebla 
przedtem P. Cbrabaszeza 
Kraków, ulica Sławiowsia liczka 29 


poleca swoje wyroby czysto-miegzne po umiare; 
kowanych cenach. Dia Kółex roln. i sklepików, 
po porozumieniu się odpowiedni rabat. Specy= 
alność kostki bulionowe własnej fabrykacył 
an ka „wyroby tego rodzaju nierr* 
ich fabrykantów. Nadzwyczaj wydatne | 
hal. 1 kostka wagi 1 dkg. w hygien. opakon s- 
> niu Cenniki ną żądanie darmo 4 połatniea 


„IĘZIEŃ Z NAMOWY. 


HUMORESKA ANGIELSKA. 


Policeman C 49 postępował ulicą Wapping. Eył 
wieczór, sklepy pozamykane i mało było przecho- 
aiów. Policeman surowo skarcił dwóch młodych 

ddzi, sprzeczających się na chodniku, i końcem buta 
„ouczył pięcioletnią dziewczynkę, że brzego tegoż 
chodnika nie jest przeznaczony do siedzenia. Nastę- 
pnie z miną majestatyczną udał się dalej miarowym 
krokiem. 

Powaga, jaką się ołaczai, gładząc swoje rude wą- 
sy i faworyty, draźniła mocno Karola Pinnera, pala- 
cza ma słatku, stojącym w porcie. Przed tygodniem 
policeman C 49 „wsadził do ciupy” jego najlepszego 
przyjaciela z powodu, że ten zrobił na ulicy awan- 
turg Jakby to było coś zdrożnego, że biedny chło- 
piec, podchmieliwszy sobie trochę, potrącił kogoś na 
chodniku. Można sobie wyobrazić, z jakim pogardli- 
wym i szyderczym uśmiechem Pinner przyglądał się 
temu nrzedstawicielowi porządku publicznego, który 
ośmielił się zamknąć pod kluczem jego kolegę John- 


SOA. 

Połiceman skręcił na wązką uliczkę, z której obu 
siron ciągnęły się place do sprzedania, o czem ©znaj+ 
miały umieszczone na ogrodzeniu napisy. Pinner po- 
szedł za nim; był człowiekiem, który umiał korzystać 
z mastręczającej się sposobności, a coś mu mówiło, 
że choćby żył sło lat, mie znajdzie lepszej chwili do 
zęmszczenia się na policemanie o ryżych iawerytach. 
Na końcu uliczki stało parę domów, ale poza tem 
zupełna była prstka. Jedyny pizechodzień, dzie 
sięcioletni chłopie nie wydawał się Pinnerowi sie- 
bezpiecznym świadkiem. Wszystko to popchnęło pa- 
aczą do działania. 

Potrącił policyanta tak silnie, że temu kask spadł 
na oczy. Nie tracąc jednak ani na chwilę zimnej 
krwi, poszkodowany wyciągnął ręce i schwycił Pin- 
nera za ramię. 

— Puść mnie! — ryknął ten, wyrywając się. 

— Aha, trzymam cię, płaszku — zawołał czer- 
wony z gniewu policeman, odsuwając kask z oczu. 
— Chodźm 1 


Ale Pinner wyrwał się gwałłownie trzymającej go 
ręce i poskoczył ku ogrodzeniu. Potem odwrócił się, 
a gdy połicyant powtórzył rozkaz, uderzył go pię- 
ścią w głowę. 

Policeman wpadł na ziemię, jakby rażony p> 
nem. Kask apadi mu z głowy z hałasem. er 
w tej chwili nagle zdał sobie sprawę, na jakie na- 
raził się niebiezpieczeństwo, napadając na policyanta, 
wziął więc nogi za pas, zawrócił na rogu i włedy 
dopiero zwolnił nieco kroku, aby nie zwrócić na 
siebie uwagi. 

3 è $ 

Doszedł szczęśliwie do domu, w którym mieszkał, 
nłedaleko Cable‘ Street i, upadłszy na krzesło, oddy- 
chał głęboko, podczas gdy żona, zdumiona jego wcze- 
siym powrotem, zasypywała go pytaniami. 

— Jakto?  Wrócłeś posiedzieć ze mną? — py- 

ła z zadziwitaiem, — Czy nie jesteś chory? 

— Co d się $mi — rkt palacz, marszcząc Frwl. 
p Jestem zupołułe zdrów, tylko przyszło mi na 
myśl, te nie często jesteśmy razem, I Że pewno bẹ 
dziesr rada, gdy trochę posiedzę w domu. 


Dodatek powieściowy do fr. 47. 


— Nie chcę ci robić wymówek, ale istotnie maig 
cię widuję — zgodziła się mistress (pani) Pinner. e 
W każdym razie dużo potrzebowałeś czasu, aby i$ 
zauważyć. 

— Lepiej późno, niż nigdy! — mruknął z roz- 
targnieniem jej małżonek, nadsłuchując niespokojnif 
odgłosów, dochodzących z ulicy. 

— Rada jestem, że serce wreszcie w tobie prze 
mówiło. Przyniosę teraz malca ? 

— Poto? — zapytał Pinner. - 

— Jakto poco? Abyś się z nim lepiej zaznajo 
mił. Widuje cię tak rzadko, że-mówi „tata” na każe 
dego mężczyznę. Ale czyż jego w tem wina? 

Pinner, który ciągle wytężał uszy, mruknął coś 
znowu przez zęby, a gdy matka weszła za chwiłą 
z dopiero eo zbudzonem dzieckiem, ojciec i Syn zae 
aia się sobie przypatrywać ciekawie lecz bez czy- 

Wyjaśnienie Pinnera na ten dzień było wystarcza- 
jące, łecz gdy nazajutrz po śniadaniu nie okazywał 
najmniejszej chęci do opuszczenia domu, Żona za: 
częła nalegać, aby jej wytłómaczył tę zagadkę. 

Pinner wyznał całą prawdę. 

— Dostał, na co zasłużył — oświadczyła Wy. 
słuchaniu. — Ale cię to może kosztować pół roku 
więzienia, Karolu. Musisz się zgodzić na siedzenie 
w domu ze mną i dzieckiem, dopóki twój statek mie 
wyruszy. 

Pinner zachmurzył się i zakłął. 

— Nie było świadków — zauważył. — W pobl 
żu był tylko mały chłopiec, który nie wyglądał «a 
przyjaciela palicyantów. 

— Nigdy nie można sądzić z pozoru — rzekła 
sentencyonainie mistress Pinner, której przyszła myśl, 
jaka korzyść mogłaby odnieść z tego zdarzenia. = 

uchaj, Karolu, przez wzgląd na mnie musisz pe 
starać się, aby cię nie wzięli do więzienia. 

— Bądź spokojna, dla siebie samego nie mam na 
nie najmniejszej ochoty. Dręczy mię tylko myśl, czę 
nie ogłosili całej tej historyj w dziennikach. 

— Możesz tego być pewny — odparła żona, kła 
wając głową. 

— Wyjdź i kup jaki, to zobaczymy — rzekł palacz. 

— Nie niepokój się o dziecko, będę na nie uws- 
żal, tylko nie baw długo. 

Mistress Pinner wróciła wkrótce z dziennikiem, & 
jej mąż, który nie umiał czytać, patrzał z niepokojem, 
gdy go przerzucała. Wreszcie zaczął przypuszczać, żą 
jego karygodny czyn nie został podany do wiadomiq- 
ści publicznej. s 

— Niema się czego obawiać — powiedział. 
Prawdopodobnie nie pochwalił się tem, co mu 
przytrafiło, wolał, aby o tem nikt nie wiedział. Będę 
tylko ostróżny, gdy wyjdę. 

— Sądzę, że zrobisz lepiej, nie wychodząc — ri 
dziła mistress Pinner. 

Wzięła znowu dziennik do ręki, rzuciwszy ukrałe 
kiem spojrzenie na męża. Powoli przeglądała szpa 
za szpalta; wtem krzyk stłumiony wydarł się z 
piersi Pinner zbladł. 

— Cóż tam znalazłaś ? — wyjąkał. 

Mistress Pinner zł.żyła © :nnik i gesten. 
zując mężowi milczenie, czytała co nasłępuje: 

— „W dniu wczorajszym na ulicy Wapping f 
ceman stał się ofiarą napaści. Podczas gdy stź 
stanowisku, jakiś mąrynarz rzucił ~“¢ nagłe na nię 
i uderzył go w »towę. Raniony utrzymuje, że po 
trafi poznać napastnika, którego opisał szczegółowa 


DODATEK POWIESCIOWY. 


jest poszukiwany... szynki są przedmiotem 
slef obserwacyi.” 

— ścisłej obeerwacyi ? Czy tak pisze? — po- 
śwtórzył Pinner, mocno z tego niezadowolony. 

— Tak jest — rzekła żona, odkładając dziennik. 
% To już wszystko. 

— Uważasz, że to jeszcze nie dosyć? — zawołał 
palacz oburzony. — Czegóż chciałabyś więcej? Tom 
się urządził ! 

Pinner zaczął chodzić po pokoju, potem usiadł 
4 kiwając głową, zapaiił fajkę. 

— Dopóki będziesz siedział w domu, nie masz 
ję czego obawiać — zaczęła znowu pomysłowa ko- 
bieta, która miała już cały plan w głowie. — Tru- 
ność tylko w tem, że sąsiedzi pytać się będą, dla- 
szego cały dzień pozostajesz w domu. 

Pinner wyjął fajkę z ust i spojrzał na żonę. 

— Trzeba będzie wynalaźć jakikolwiek pretekst — 
dągnęła dalej. 

— Do licha, mam chyba ważny powód do tego 
» mruknął Pinner. 

— Ale nie możesz mówić o nim — odparła z 
tryumfem mistress Pinner. — Trzebaby znaleźć jakiś 
powód, któryby ludziom zamknął usta. 

— Wynajdźże go, będę ci bardzo wdzięczny. 

- Mistress Pinner, która miała kilka gotowych po- 
mysłów, udała, że zasłanawia się głęboko. 

— Możebyś pomalował s"fit w kuchni — zawo- 
lata wreszcie, jakby pod wpływem nagłego uatchnienia, 

— Ileż to czasu zabierze? — zapytał jej r”ąż 
| pan, niezbyt zachwycony propozycyą. 

— Następnie, — ciągnęła mistress Pinner — mógł- 
być okleić ten pokój a połem przymocować w kącie 
półki, coś mi już nieraz odłecywał uczynić. 

— Zapewne, mógłbym -- zgodził się Pinner, rzwe 
eając na żonę komicznie wściekłe spojrzenie. 

— jeszcze jedno przychodzi mi na myśl: popre- 
gzę kupca korzennego o pudło od cukru i posteram 
się o kółka, a ty zrobisz ładny wózeczek dla malca. 

— Zdaje mi się... — zaczął Pinner, osłupiały z 
gadziwienia. 

— Nim to skończysz, postaram się obmyśleć co 
fnnego. 

Pinner przez kilka minut spoglądał w milczeniu 
na one poczem głosem lekko drżącym z irytacyi, 
rzekł: 


— Dziękuję ci — i pogrążył się w długie i pe- 
nure zamyślenie. 

— Tak bedzie najlepiej — zawyrokowała mistresg 
Pinu:. a puw g = tyle jest roboty, że nikt si; dzi- 
wić nie będzie, iż siedzisz w domu. 

Wzięła się znowu do szycia, od czasu do czasu 
spoglądając ukradkiem na męża. Pinner palił czas 
jakiś, nic się nie odzywając, wreszcie podniósł się 
g głębokiem westchnieniem. Gdy żona przyniosła mu, 
tzego potrzebował, zabrał się do bielenia sufitu w 
kuchni, co mu zakrało cały dzień. 

Wieczorem czuł się tak zmęczony, że Z ra 
mnością siedział w domu, ale nazajutrz dzień 
piekny, i przymusowe więzienie wydało mu się nie 

żliwem do zniesienia. 

Aby sie czego dowiedzieć, posłał żonę po dziennik. 
ża — Jest Ami: parę wyrazów z znaczenia — tZe- 
ner, przerzuciws smo. 

-_ Dziecko płaka w: 


| € ło, naczynia pó śniadaniu mie m 
_ Wyte i niejedno było jeszcze w domu do 


E "ZERA patyki M 


— Jeżeii sobie życzysz! Oto co piszą: „Pol 
cyant, który staż się ofiarą napadu, o czem wspo- 
minaliśmy wczoraj — czytała bez wahania — ma się 
dobrze, niemniej szynki są ściśle dozorowane.” 

— W osobliwy sposób troszczą się v szynki — 
zauważył z niechęcią Pinner. — Cieszę się, że poczci- 
wiec przychodzi do zdrowia, w każdym razie nie 
chciałbym go spotkać przed c jazdem. 

— Niema się czego obawiać. Tymczasem xupię 
papieru do oklejania. Jaki kolc' wolisz ? 

Pinner okazał zupełną obojętność w tym wzglę- 
dzie, zapytał tylko, czy ma pieniądze na kupno pa- 
pieru, ale jego żona, wiedząc, ile się oszczędzi na 
przymusowem zamknięciu męża w domu, skinęła gło- 
wą potakująco. 

Przez cały dzień Pinner oklejał pokój, narzekając 
od czasu do czasu i powtarzając, że w kraju cywi- 
lizowanym nie powinno być policyantów. Napróżno 
żona starała się go pocieszyć, wychwalając jego ro- 
botę — nie zdołała jednak rozchmurzyć małżonka. 

Nazajutrz rano nie było nic nowego w dzienni- 
ku, gdyż zdolności improwizatorskie mistress Pinner 
wyczerpały się. Na widok jednak radości męża 
oświadczyła, że to milczenie może być zasadzką po- 
licyi, której strzedz się należy. Barwny opis potzu- 
kiwań dokonywanych przez policyantów na ulicach 
d w szynkach, podczas gdy Pinner zajmuje się ro- 
bołą wózka dla swego synka wydał się jej samej 
tak zabawnym, żę śmiała się do łez, lecz jej pan 
i małżonek, daleki od podzielania tej w , pā- 
trzył na nią z podziwem i oburzeniem. 

Pinnera nie Lej a też opinia innych kobiet, 
mieszkających «wtym domu, które stawiały gqjsz 
wzór do naśladowania swymi mężom. Gdy skończył 
wózek, rz Sire cierpliwość jego już się” Wwy- 
czerpała i że, wiek się słanie, musi odzyskać 
swo! Nałożywszy fajkę, oznajmił zaniepokojonej 
żonie, że wyjdzie się przejść. PB 7" 

— Zaczekaj ynajrmniej óki nie przejrzę 
aA i E jmniej, p 

— Po co? Wiemy, że leży w łóżku, trzeba więc 
korzystać z chwili. Bądź spokojna: będę ostróżny. 
A nawet, mam myśl: zgolę wąsy i nie będzie maie 
można poznać. Szkoda, że mi to wcześniej nie przy- 
szło do głowy. : 

Poszedł na górę, żona załamała ręce z rozpaczy. 
Wiedziała dobrze, że rudy policyant nie leży w łóż. 
ku, tylko kręci się ciągle w tej części miasta, spo- 
dziewając się, że znajdzie sposobność zemszczenia się 
za doznaną zniewagę. Trzeba było w jakikołwiek 
sposób męża ratować. Podczas więc, gdy Pinne 
zajmował się zniweczeniem najpiękniejszej ozdoby 
swego oblicza, żona jego pobiegła kupić dziennik. 

Gdy wróciła, zastała męża w pokoju. Obrócił si; 
ku niej z uśmiechem tryumfu, ale spoważniał zaraz, 
widząc po jej twarzy, że ma niepomyśiną nowinę de 
udzielenia. 

— To dopiero zmartwienie | — jęknęła mistress 
Pinner, opierając się o stół. 

= mnie odkryto ? — zapyłał Pinner. 

— Gdybyż to tylko! Niestety, stało się coś gor- 


— Gorszego? — wykrzyknąi Pinner, który nie 
miał bujnej wyobraźni. — Cóż więc takiego? 

— umarf -— rzekła mistress Pinner z prze 

— Umar! w powtórzył palacz, 
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OPOWIEŚĆ Z LAT DAWNYCH. 


(Ciąg dalszy.) 

Nie będziemy opisywali ile ta wiadomość sprawi- 
ła ruchu w cichem i spokojnem mieszkaniu wdowy 
i jej córki, ile tam było biegania, hałasu, fukania, 
gniewu, popychania służby, aby wszystko urządzić na 
przyjęcie tyle upragnionego gościa, bo jeszcze zako- 
chana panienka, chociaż słabą, ale Żżywiła nadzieję, 
że się w ostatniej chwili zamiary wietrznika przemie- 
nią. Trudno byłoby zliczyć, ile razy sama dopadała 
kuchni, aby zcJaczyć czy ulubione Protowi potrawy 
jak należy są zgotowane i aby przysposobić wódki i 
nalewki różnego rodzaju, petercement sławny na ca- 
łe miasto, w oddzielnej niewielkiej flaszy i Świeże 
dymiące wędliny różnego gatunku. Nie brakło tam 
ani tradycyonalnych śliweczek obsypywanych migdałami, 
a osadzonych na rożenkach z trzciny, ani suszonych wi- 
sien, tataraku i imbieru kandyzowanego w cukrze, a je- 
szcze coraz Brygisia dopatrywała, że czegoś brakuje. 

Nakoniec koło południa zjawił się gość oczekiwa- 
my. Wielkie w całej osobie jego pozachodziły zmia- 
ny, ale wszystkie one podnosiły tylko jego urodę. 

Był to rzeczywiście mężczyzna w całem znacze- 
niu tego wyrazu. Wzrostu wysokiego, silnej budo- 
wy, twarzy ogorzałej, pełnej wyrazu męskiej energii, 
ozdobionej;, gdy chciał, uśmiechem uprzejmości, bar- 
dzo wtedy był miłym. Wśród znamion jednak odwa- 
gi i siły, przebijało się usposobienie do awantur, ła- 
twość do zwady i zbytku. Obejście się jego było 
szorstkie, obozowe, mało do siebie przyciągające ser- 
ca, i co prawda, trzeba było wiele miłości zaślepio- 
nej, albo determinacyi w kobiecie, któraby mu chcia- 
ła losy życia swego powierzyć, lub może tylko wie- 
le ufności, że niewiasta uległością i cierpliwością naj- 
większego tyrana w końcu ułagodzi. 

Zbyt dumny, aby się na złe losy uskarżać, gdzie 
dotychczas był, co robił, nie mówił nikomu; jadł za 
czterech, pił za sześciu, mie chwaląc nic nawet, jak- 
by to było obowiązkiem dobrze go ugościć, i roz- 
niawiając tylko o rzeczach wprost z zamierzoną sprze- 
dażą ojcowizny związek mających. Po ogromnej je- 
dnak szramie, która od policzka lewego ku ustom 
spływała, nie szpecąc bynajmniej tej męzkiej prawdzi- 
wie twarzy, widać było iż za piecem nie siadywał, ale 
prędzej wojować musiał, Że wiele nadziei jego za- 
wiedzionych zostało, dłowodziło ubranie mocno wy- 
szarzane, które pomimo to nosił z miną buńczuczną, 
jak i nadzwyczajna wychudłość i zczernienie całego 
ciala, nie rozpieszczonego widocznie w wygodach do- 
brobytu. Mówiąc, nie patrzył na nikogo, ale wzrok 
na dół zwykle kierował. Raz tylko czy dwa wejrzał 
na Brygisię, ale obydwa razy przelotnie i niepostrze- 
Żenie prawie, unikając widocznie dwojga zakochanych, 
szarych jej oczek. Dla niej jednak i to było wystar- 
czającem; czuła się szczęśliwą, rozradowaną, pełniej- 
szą nadziei niż kiedykolwiek, czego najlepszym do- 
wodem Do że tym razem, zawsze skrzętnie chowa- 
ne okruchy śniadania, oddała sługom. Sam interes 
sprzedaży szedł gładko. Pan Prot chciał się copre- 
dzej pozbyć swej chudoby, aby dojść do gotówki, 
wdowa zaś odrazu zdecydowała się na jej nabycie. 
Brygisia tylko, z całą dypłomacyą kobiecą, przecią- 
g. < rzecz umryślnie, aby dłużej się nacieszyć kochan- 
ko widokiem, coraz to nowe wynajdując kruczki, py- 
tania i zarznły. 


Nakoniec stanęła ugoda. Pan Proł dostał zadatek, 
ale go zaraz pan Szymon namówił na wypicie przy- 
jętego zwyczajem litkupu, pani Maciejowa zaś zapro 
siła na obiad. Rozochocony i w dobrym humorze 
pozostał między nimi na cały wieczór. 

Wieczór ten, ożywiona towarzysza lat dziecinnych 
rozmowa, przepłatana wspomnieniami przeszłości ł 
wypytywaniami się o znajomych, wielką nadzieja na- 
tchnął Brygisię, tembardziej, że wychodząc, pan Proł 
pe- dawnemu wycisnął na jej czole pocałunek, przez 
cały zaś czas obiadu i późno podanej wieczerzy bez- 
mierne sypał komplimenty, to nad porządkiem jaki 
wszędzie panował w jej domu, to nad doskonałością 
podawanych potraw. 

Pełna dobrej otuchy, nazajutrz z rana, noc spę 
dziwszy na najrozmaitszych projektach i marzeniach, 
postanowiła ubocznie dowiedzieć się, jakie rzeczywi- 
ście względem niej są zamiary Prota i rozwiązanie 
przygniatającej ją niepewności przyśpieszyć przypom- 
nieniem mu dawnych przyrzeczeń. W tym celu na- 
karmiwszy, napoiwszy i ugłaskawszy obietnicami pa- 
na Szymona, bez wiedzy matki namówiła go, aby gdy 
póździe do sąsiada z konuakiem do podpisu, coś o 
ich zaręczynach za młodu zręcznie wspomniał, obo- 
wiązując go zarazem przysięgą, że jej dosłownie cho- 
ciażby najgorszą odpowiedź powtórzy. 

— Może, dodała w końcu, jeszcze rok lub dwa 
zechce po świecie za Świeżo otrzymane pieniądze po- 
hułać. Mniejsza o to; nie jesteśmy oboje tak starzy, 
czekać możemy. Tylko niecnaj pamięta nie rozrywać 
węzła wolą matek spojonego, bez którego niema dla 
nas szczęścia na tej ziemi. 

Wyprawiwszy tedy starego pałestranta, z sercem 
bijącem z trwogi, z septymką w ręku, siadła w oknie 
oczekując powrotu ambasadora. 

Po całej godzinie oczekiwania, która się biedne 
dziewczynie wydała wiecznością, zjawił się pan Szy 
mon z podpisanym kontraktem, co źle już o reszcie 
wróżyło, a wyprowadziwszy Brygisię do ogródka, 
tara jej dopiero oświadczył, że pan Prot tonem sta- 
nowczym wyrzekł te słowa: 

— Powiedz jej jegomość, że choćby cztery takie 
skrzynki i cztery Pobuża miała, ja się z nią nie oże- 
nię, i prędzej mnie jegomość bernardyńskim kwesta- 
rzem zobaczy, aniżeli przyszytym sakramentem mał- 
żeństwa do jakiej podwiki. Zwalniam ja zc słowa, 
tylko pierścionka jej nie zwracam, bo mi go gdzieś 
ukradli, za co ją najmocniej przeproście. 

W rzeczach, których usilnie pragniemy, podlegamy 
zwykle najrozmaitszym złudzeniom, które raz nas o 
rozpacz przyprawiają, to znowu niosą ulgę. Tak i 
Brygisia, gdy zaczęła rozważać słowa P ota, znalazła 
je daleko mniej pozbawiającemi ją wszelkiej nadziei, 
aniżeli zrazu sądziła. 

— Boi się podwiki — mówiła do siebie w jednym 
z tych bez końca monologów swoich — to dobrze. 
Najwięksi bohaterowie się jej ali, bo jest .zasem i 
czego. Fantazya nieżenienia się z wiekiem przejdzie; 
a najważniejsze to dla mnie, że nic nie wspomniał, 
abym mu była wstrętna, lecz przeciwnie zapewniał, 
że się i z żadną inną nie ożeni. 

Nieboga nie wiedziała, że pan Szymon, jeko dy- 
plomata (bo niema prawnika, coby nim nie był po 
trosze, tak jak znowu każdy dvniomata jest po części 
prawnikiem do wielkich procesów, wynikających mię- 
dzy narodami) znacznie złagodził żołnierska odpo- 
wiedź zapytanego Proła, który poprostu powiedział: 


(Cigg dalszy nastąpi.) 
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I mgły się ścielą ponad ziemię nisko, 
Lasy na ziani w gołej rózdze stoją 
Myśliwską wrzawą kipi uroczysko... 

Y lasach wciąż szumi deszcz spadających, ze- 
Bye liści, dnia i ciepła ubywa coraz więcej a po- 
wietrze zato coraz Dardziej staje się wiigotnem. 
Wiatr po całych dniach świszcze, wyje, szarpie się, 
jęczy, a tyle smutku, tyle jakiejś rzewności brzmi 
w tych odgłosach, że faniazya ludu przypisuje owe 
jeki duszyczkom czyśćcowym, skarżącym się na męki 

o westeinienie do Boga proszącym. I krajobraz 
posępny, dziki o tej porze; niebo się zasnuwa oło- 
wianemi chmurami, słońce rzadko kiedy mrtugnie 
“giota rzęsą, atmosfera ciężka, poważnie ludzi na- 
straja. Dla myśliwego roboty w bród; biją się ro- 
gacze na upałrzonego, chodzi się na niedźwiedzia, 
który legowiska zimowego nie opuszcza, na dziki od- 
pasione żołędzia i bukwiną, także borsuka się nie 
pomija. 
© Ongi pod koniec miesiąca bijano żubry; są one 
wtedy najokazalsze — mają róg lśniący, kędziory na 
łbie niby utrefione, brodę i grzywę odrosłe, kędzie- 
rzawe. Mięso tego dziś do osobliwości należącego 
zwierza jadano tylko solone a skóra zawsze się ce- 
niła. Nawet rogi użyłkowano, wyrabiając z nich pu- 


Wie 
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pod Berlinem. 


a świetlsa na stacyi lotniczej w Johannisthał 


hary, ktorych używałi monarchowie albo magnaci, 
Gdy żubra położono, zdejmowano skórę, wyprawia- 
no ją natychmiast otrębami i kwasem, aby nie twar- 
dła od wiatru,i urządzano z niej rydwan. W tym 
celu wyjmowano mózg, pozostawiając zresztą łeb 
i rogi a nawet racice od pęcin; do racic przypra- 
wiano szpongi i niemi przytwierdzano skórę do wo- 
zu; na takim rydwanie, ciągniętym dzielnym, naj- 
mniej czterokonnym, zaprzęgiem, powracał z polo- 
wania ten z myśliwych, któremu się udało żubra 
ustrzelić. 

Jeżeli nie było grudy ani śniegu w październiku, 
na Szymona i Judę, to myśliwi spodziewali się, że 
Wszyscy Święci na białym koniu przyjadą i we wi- 
gilię św. Huberta pierwsze łowy wyprawią; „zżelń 
zaś i patron myśliwych nie dopisze, szaruga jesien- 
na może potrwać aż do św. Andrzeja. 

Dzień św. Huberta przepołowia właściwy rok 
myśliwski; główne polowanie na ptastwo, mianowi 
cie na podloty, zaczyna się w czerwcu, około Św. 


_ Jana, a wszelkie łowy kończą się około św. Kazi- 


mierza, więc myśliwy liczy sobie sztsnaście tygodni 
polowania przed św. Hubertem i tyleż po tym dniu. 
Dawniej ściśle tego rygoru przestrzegano, mówiąc: 
Święty Hubert tak długo dary będzie dawał, 
Pokąd będzie pośrodku pory łowów stawał. 


% 


o 


Światło dla lotników. 


Tak, jak w portach czyli przystaniach 
morskich potrzebne jest światło dla stat- 
ków, wpływających wieczorem ł nocą do 
przystani, tak samo i lotnicy będą potrze- 
bowali światła, gdy zmuszeni będą lądo- 
wać wieczorem lub nocą. Gdzie zatem w 
miastach urządzone będą stacye dla lotmi- 
ków, tam będzie musiało być i światło. 
Pierwszą taką „latarnię powietrzną” urzą 
dzono w Berlinie na stacyi lotniczej w Jo- 
hannisthał. Wieża jest 25 metrów wysoką 
i rzuca światło na kilka kilometrów wo- 
koło. Jest to podarunek, uczyniony lotnic- 
twu przez pewną firmę, wyrabiającą papie- 
rosy, która zapewne wyzyska też wieżę í 
światło dla reklamowania swych wyrobów. 


a 


Szczęśliwy, komu życie, po cierniach scho- 
dzące, 
Nie odbiera snów, złudzeń słodkich i na- 
dziej — 
Komu jasne u kresu ukazuje słońce, 
Jako wcielenie marzeń i drogiej idei! 


Szczęśliwy, kto w tej drodze, chociaż krwią 

ocieka, 
Od skargi wolue usta, a od łez mia oczy 
I widzi kres zabiegów Świecący z daleka, 
I do cełu wytrwale całe życie kroczy. 


w 


= 


D święte prawa człowieka, 


Dawni nasi malarze. 


7 (Ciąg dałszy.) 

innym sławnym bardzo rytownikiem polskim, któ- 
rym Niemcy szczycą się także chętnie, był Jeremiasz 
Falck, urodzony w Gdańsku 1619 r. Falck, zapewne 
z powodu cudzoziemskiego nazwiska, dodawał do niego 
częsio Polonus, ażeby zaznaczyć swoją narodowość. 

Pochodził on z rodziny uczonych, nie doznał też 
trudności w oddaniu się sztuce, kształcił się w Pa- 
ryżu a potem w Amsterdamie, gdzie sztuka stała bar- 
dzo wysoko w XVII wieku. Pomiędzy jego rycinami 
znajdują się wizerunki najznakormiiszych osób w Pol- 
sce. Mało mamy wiadomości o życiu tego prawdzi- 
wego artysty, nawet data i miejsce jego Śmierci pe- 
wnemi nie są, chociaż dostąpił wielkiej sławy między 
obcymi, a ryciny jego mają dziś ogromną wartość. 
(To tylko pewne, że do roku 1663 był w Hamburgu, 
potem miał powrócić do Gdańska i tam umrzeć w 
późnym wieku, ale już od podanej daty nie zaznaczył 
się w dziejach sztuki, nic też o nim nie wiemy. 

Szczęśliwszym od Falcka był Eleuter Semiganow- 
ski, chociaż pod względem artystycznym równać się 
z nim nie mógł, dostąpił on tego zaszczytu, że był na- 
dwornym malarzem króla Jana III. Jego to pendzia 


są wizerunki wszystkich członków rodziny 
znajdujące się w Wilanowie. Musiał być w łaskach 
u monarchy, skoro ten nie szukał znakomitszych ma- 
larzy, bo przecież znając kraje i stolice, nie mógł się 
łudzić co do wartości swojskiego artysty. 

Nie wiemy daty urodzenia Semiganowskiego, nią 
wiemy gdzie się kształcił, ale za to wiadomo, że © 
trzymał od króla, którego był także sekretarzem, szia- 
chectwo, że on to dał projekt na kaplicę św. Jana 
Kantego w kościele św. Anny w Krakowie i że u- 
marł w tem mieście 1711 r. 

Semiganowski miał niezawodnie przymioty osobł- 
ste, które zyskały mu „gr króla i przeważały niedo- 
bory artystyczne. Swoją drogą jednak patrząc na je- 
go obrazy, żal nam, że tak nieumiejętne ręce miały 
wielkie zadanie skreślenia wizerunku bohatera chrze- 
ściaństwa. Gdyby na dworze Sobieskiego był malarz 
odpowiedniej miary, ileżby z pod jego pendzla wy- 
szło zajmujących obrazów. Np. ta chwila, gáy król 
Jan dowiaduje się o klęsce grożącej Wiedniowi, gd 
legat papieski błaga go ze łzami, by bronił chrz 
aństwa przed naporem muzułmanów. Albo ten obraz 
rozstania króla z najdroższą Marysieńką, z dziećmi, 
które kochał czułe, ażeby rzucić się na straszne ha- 
zardy wiedeńskiej wyprawy. 


W GÓRĘ SERCA! 
Choć życiem naszym bój krwawy 
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i droga jeszcze daleka 
fFwarda, ciernista nas czeka 
Wśród burz, wśród gromów kurzawy; 
Choć zewsząd czyha morderca, 
Choć gwałt i ucisk dokoła — 
Nas podłość zgubić nie zdoła: 
Więc w górę podnieśmy czoła 

w górę gorące serca!... 
Uzbrójmy w ojców się męstwo 
MW ich cnoły wielkie, choć stare — 
A zmyjem wine — i karę, 
Przez czyny szczere i wiarę; 
Gdzie prawda — tam i zwycięstwo! 
Więc precz już skargi i żale — 
Me własną moc nam uwierzyć, 
Braterska miłość rozszerzyć, 
M stal wspólnych czynów uderzyć 
I naprzód dążyć wytrwale L.. - 
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twych czynów wzej- 
dzie kłos, 
Pyłanie to daremne: 
Tylko „dziś pewne daje los 
A „julro?” dla nas ciemne. 
Lecz, by mieć duch bez troski skaz, 
Nie znać, co niepokoje, 
Postępuj tak, byś w każdy czas 
Mógł rzec: „Zrobiłem swoje”, 


> 


Nie sarkaj na życie, że to ci nie dało 
W rozkoszach się pławić po uszy, 
Bo często majatku całego zamało, 
By spokój okupić nim duszy. 


& 


Czy z ziarn 


Pomnik zmarłego niedawno ksiecia rojonta bawarskiege 


Luitpolda w Monachium, 


pr— 


Semiganowski robił co mógł, ale przyznać mu 
trzeba, że mógł bardzo niewiele, a osłałecznie obrazy 
«a dowodem, a wa iii rozwinięty ea & 

w naszym ju ómaczy, czemu Falck i 
Chodowiecki pracowali u obcych. Sztuka wymaga 
odpowiedniego środowiska ludzi, który ją znają i ro- 
zumieją, ażeby zakwitnąć mogła. Widocznie 1 nas ta- 
kiego środowiska nie było. 

Mieliśmy także znanego za granicą malarza Tade- 
usza Konicza, zwanego również Konicem, Kończą, a 
przez Niemców Kuntze. Był on rodem z Krakowa, 
pochodził z gminu, jak to nawet odmiany jego na- 
zwiska wskazują; posługiwał przy kuchni Andrzeja 
Załuskiego, biskupa krakowskiego, który spostrzegłszy 
w nim zdolności do rysunku, oddał go najprzód do 
szkół a potem wysłał do Rzymu na naukę malarstwa, 
w którem się kształcił u słynnego wówczas Karola 
Maratti, mistrza również Szymona Czechowicza. 

Konicz, wróciwszy do Krakowa, malował obrazy 
religijne. W połowie XVIII wieku wyjechał znowu 
do Rzymu, a stamtąd wezwany na dwór króla hisz- 

ańskiego, pozostał już w Hiszpanii * umaił tam w 

ardzo późnym wieku. Wezwanie to świadczy, że 

musłał byś niepospolitym artysta, bo Hiszpania, ojczy- 

zna Murilla i Velasqueza, stała w owej epoce wysoko 

pod względem sztuki. (Ciąg dalszy nastąpi. 
LJ 


ZĘ WSPOMNIEŃ HISTORYCZNYCA. 


Rok 1569 niefortunnie się rozpoczął. Wojsko po 
hibernach rozłożone, od czterech lat niepłatne, nie 
posłuchało rozkazu wymarszu do Prus i zawiązało 
się w konfederacyę pod laską Maryana Jaskulskiego. 
Karol Gustaw, korzystając z ogołocenia z wojska 
Prus królewskich, wysłał kilka tysięcy ludzi pod księ- 
ciem Adolfem i Wirtzem, którzy wzięli Starogród 
i spalili Chojnice. Jednocześnie zebrali sig w Toru- 
niu posłowie francuscy, austryaccy, brandenburscy, 
holenderscy, szwedzcy i polscy dla ułożenia preli- 


minarza pokoju. Posłowie francuscy i szwedzcy do: 
magali się wyłączenia z traktatu sprzymierzeńców na- 
ówczas polskich: Austryi i kurfirsta brandenburskie- 
o. Jan Kaźmierz wyprawił do Wiednia Andrzeja 
lszewskiego z żądaniem, aby pozwolono Polsce sa- 


mej zawrzeć pokój z Szwecyą i aby wycofano Aur 
stryackie posiłki z Krakowa 4 Prus. Olszewski nie 
nie wskórał i konferencya toruńska rozjechała się, nie 
nie sprawiwszy. 

Sejm warszawski, który się 17-go marca rozpo» 
czął, uchwalił fundusze na zaspokojenie skontedero» 
wanego wojska, ale bardzo szczupłe, Wyznaczoną 
do układania się z konfederatami komisya obrachune 
kow» długo ucierała się z nimi najprzód we Lwo» 
wie a potem w Lublinie, wreszcie w sierpniu wye 
płatą trzecnkwartalnego żołdu uspokoiła wzburzone 
umysły. 

W tym też miesiącu rozpoczęły się operacye wo» 
jenne w Prusiech. Dnia 31-go sierpnia poddał sig 
Grudziądz. W październiku Lubomirski obległ forte» 
ce gdańską Głowę (Haupt) i Malborg; pierwsza z 
nich poddała się dnia 22-go grudnia. W Kurlandył 
odzyskano Mitawę, Goldyngę, Widawę i Libawę. 

! sierpniu też 14 000 wojska cesarskiego te 
nerałem de Souches wkroczyło na szwedzkie Pomo» 
rze; połączył się z nim kuriirst brandenburski. Nie 
bawem Demmin, Szwedt i Prenzlau dostały się w. 
ręce sprzymierzeńców. 

Gdy zabiegi pokojowe Anglii i Heolandyi, zanie- 
pokojonych wzrostem potęgi szwedzkiej na mozę 
Bałtyckiem, spełzły na niczem, gdyż zarówno Szwe 
cya jak Dania odrzuciły ich pośrednictwo, Holandya 
na własną rękę przewiozła wojska cesarskie i brane 
denburskie na wyspę Fionia, gdzie połączone z od> 
działem polskim, po odwołaniu Czarnieckiego, dnia 
25-go listopada 1659 roku odniosły wab 
ne zwycięstwo nad Szwedami, dowodzonymi przez 
Sulzbacha. Piaseczyński pierwszy uderzył na nie 
przyjaciela i ranny trzema postrzałami zginął śmiercią 
walecznych. Atoli Polacy nie ustąpili z placu boju 
i pod dowództwem dwóch rotmistrzów, Moazkowe 
skiego i Teleżyńskiego, znacznie przyczynili się do 
zwycięstwa. 

Karol Gustaw w nader krytycznem znalazł sią 
położeniu; to też gdy Jan Kaźmierz dnia 11-g0 grite 
dnia na ręce posła francuskiego Des Lumbresa prze 
słał ostateczną swoją ieklaracyę pokojowa, szwedzcy, 
pełnomocnicy oświadczyli gotowość do trakłowania, 
Miejscem przeznaczonem na układy był klasztór O% 
stersów Oliwa. 


